
NR 23 (1085 ) 7 CZERW CA 1981 R. CENA 4 ZŁ

W  NUM ERZE:

Zesłanie Ducha Świętego •  

Początki Kościoła Starokato­
lickiego i Polskokatolickiego 
na Pomorzu •  Stwórcza moc 
Boga •  Andriolli •  I naresz­
cie — w akacje! •  Porady

DUCH ŚWIĘTY
Gdy Stwórca powoływał do istnienia 

cały ogromny wszechświat, gdy „ziemia 
była bezładem i pustkowiem, a ciemnośc 
była nad powierzchnią bezmiaru wód” 
wówczas „Duch Boży unosił się nad woda­
m i” (Rdz 1, 2). Duch unosił się nad stw a­
rzanym  światem, dziełem miłości Boga. A 
później, gdy człowiek przez grzech zaczął 
zniekształcać to dzieło, wtedy Duch Boży, 
Duch Święty zstępował, aby „odnowić 
oblicze ziemi” (Ps. 104).

Duch Święty zstępował pod różnym i po­
staciam i: wichru gwałtownego, ognia i go­
łębicy. Nigdy w postaci ludzkiej. Dlatego i 
obrazy przedstaw iające Ducha Świętego 
uwzględniają te właśnie sposoby „objaw ia­
nia i działania Ducha” .

Duch Św ięty spełniający w tym świecie 
i w Kościele tak zasadniczą rolę, jako Oso­
ba Trójcy Świętej — trzeba to przyznać — 
jest najm niej znany. A przecież to ta 
właśnie Osoba Ducha Świętego ukazała się 
pod postacią gołębia podczas chrztu C hry­
stusa Pana, a podczas zesłania na Apo­
stołów — pod postacią ognia. To jeden i 
ten sam Duch Święty. Zstąpił na Aposto­
łów, by poruszyć ich serca i umysły. Za 
spraw ą Ducha Świętego cała Trójca Święta 
w targnęła do serc ludzkich potęgą tajem ­
niczej boskiej władzy i tajem niczej bożej 
miłości. Apostołowie stali się nowo naro­
dzonymi ludźmi. Zrozumieli dzieło Jezusa 
Chrystusa i tę misję, którą od Niego otrzy­
mali do zrealizowania w tym  świecie. Od 
tego m om entu rozpoczęła się era Ducha 
Świętego, era Jego działania w Kościele i 
w świecie, era Jego działania w  nas, era 
uświęcania dusz, niesienia praw dy Ew an­
gelii, era nieustannego pochodu łaski w ia­
ry i miłości.

Człowiek ma otworzyć się na to działa­
nie, na działanie miłości. Potrzeba bo­
wiem, aby Duch Święty zstąpił i odnowił 
oblicze ziemi, i odnowił żyjącego na tej 
ziemi człowieka.

Obraz — symbol Ducha Świętego pod 
postacią gołębicy nad stw arzanym  świa­
tem, znajdujący się w katedrze polskoka- 
tolickiej pw. Św. Ducha w Warszawie, ul. 
Szwoleżerów 4, namalowany w oparciu o 
tekst z Pisma Świętego: „A Duch Boży 
unosił się nad wodami” (Rdz 1, 2).



ZESŁANIE 
DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Dziejów Apostolskich — 2, 1-11
Gdy nadeszły dni Zielonych Świąt, byli wszyscy razem  na 

tym  sam ym  m iejscu. I sta ł się z nagła z nieba szum, jakby 
nadchodzącego w ichru  gwałtownego i napełn ił cały dom, gdzie 
siedzieli. I ukazały się im  rozdzielone języki na kształt ognia, 
k tó ry  spoczął nad każdym  z n ich  z osobna. I wszyscy napeł­
nieni byli Duchem Świętym  i poczęli mówić rożnym i języ­
kam i, jako im Duch Święty mówić dawał.

A przebyw ali w  Jerozolim ie Żydzi, ludzie ze w szystkich 
narodów , k tóre są pod niebem . Gdy tedy rozległ się ten  szum, 
zbiegło się mnóstwo ludzi i osłupieli, bo każdy posłyszał m ó­
w iących ich swoim językiem. Toteż zdum iewali się wszyscy, 
i m ów ili zdziwieni: Czyż ci wszyscy, k tórzy m ówią, nie są 
Galilejczykam i? Jakże więc słyszymy i to każdy z nas swój 
w łasny język w  którym  się urodziliśm y? P artow ie i Medowie, 
Elam ici i m ieszkańcy M ezopotamii, Judei i K appadocji, Pontu 
i Azji, F rygi i Pam filii, Egiptu i ziem libijskich, leżących 
koło Cyreny i przybysze z Rzymu, Żydzi też i prozelici, K re- 
teńczycy i A rabow ie — słyszeliśmy ich m ówiących w naszych 
językach o w ielkich spraw ach  Bożych.
Psalm responsoryjny — 104, 1, 24, 30-31
R e f r e n :  Niech zstąpi Dch Twój i odnowi ziemię
1. Błogosław, duszo m oja, P ana;

Boże mój, Panie, Ty jesteś bardzo w ielki.
2. Ja k  liczne są dzieła Twoje, P an ie : 

ziemia jest pełna Twoich stworzeń.
R e f r e n :  Niech zstąpi Dch Twój i odnowi ziemię
3. S tw arzasz je napełniając swym duchem ; 

i odnaw iasz oblicze ziemi.
4. Niech chw ała P ana  trw a na w ieki; 

niech P an  się rad u je  z dzieł swoich.
R e f r e n :  Niech zstąpi Dch Twój i odnowi ziemię
5. Ojcu, Synowi, n iech będzie chw ała; 

w  Bóstwie rów nem u Duchowi wraz.
6. Jako od w ieków  niech te raz  będzie;

i niech rozbrzm iew a po w ieczny czas.
R e f r e n :  Niech zstąpi Duch Twój i odnowi ziemię.
Ewangelia według św. Jana — 14, 23-31

Onego czasu rzekł Jezus uczniom swoim: Jeśli m nie kto 
m iłuje, będzie przestrzegał nauki m ojej i Ojciec m ój um iłuje 
Go i przyjdziem y do niego i przebyw ać u niego będziemy. Kto 
m nie nie m iłuje, nauki m ojej nie przestrzega. A nauka, którą 
słyszeliście, nie jest m oja, a le  tego, k tó ry  m nie posłał, Ojca.

To w am  pow iedziałem , w śród was przebyw ając. Lecz Pocie­
szyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w imię moje, On 
w as wszystkiego nauczy i przypom ni w am  wszystko, cokol­
w iek w am  powiedziałem .

Pokój zostaw iam  wam, pokój m ój daję wam , nie jako daje 
św iat, ja  w am  daję. Niech się nie trw oży serce wasze, an i się 
nie lęka.

Słyszeliście, żem ja  w am  pow iedział: Odchodzę i przychodzę 
do was. Gdybyście m nie m iłowali, zaiste radow alibyście się, 
że idę do Ojca. Bo Ojciec większy jest niźli ja. I te raz  po­
wiedziałem  w am , zanim  się .stanie, abyście, gdy się stanie, 
uw ierzyli. Już o w ielu rzeczach wam mówić nie będę. N adcho­
dzi bowiem książę tego św iata, lecz nie m a on nic we mnie. 
Ale, żeby św iat poznał, że m iłuję Ojca i jak  Ojciec mi rozka­
zał, tak  czy n ię .,

ie można w łaściw ie przeżywać dzisiejszej u ro ­
czystości, uroczystości Zesłania Ducha Świętego, 
bez naw iązania do dwóch isto tnych w ydarzeń w 
życiu Kościoła Apostolskiego. Jedno w ydarze­
nie w iąże się z odejściem  Jezusa C hrystusa do 
Ojca. Zostało nam  ono przypom niane w uro­
czystość W niebow stąpienia Pańskiego. Możemy 
je sobie i te raz  wyobrazić. Oto Apostołowie 
znajdu ją się na Górze O liwnej. P atrzą  w górę, 
w  niebo. Patrzą , jak  na ich oczach Jezus idzie 

do Ojca. Jeszcze w idzą Jego szaty, Jego stopy. A oni patrzą. Oni 
patrzą w... niebo. Trzeba ich obudzić z tego zapatrzenia i przypom ­
nieć w łaściw e zadania, które m ieli do spełnienia na ziemi. „Czemu 
stoicie zapatrzen i w  niebo?” Ten głos ich orzeźwił. Gdyby n ie  ten głos, 
to  zapew ne mogliby tak  długo- stać n a  'tej górze, całe życie. Ale ich 
zadaniem  było i ś ć  i g ł o s i ć  E w a n g e l i ę  m  i ł o ś_c i. I poszli...

Apostołowie poszli najp ierw  do W ieczernika, do tego m iejsca, k tó ­
re  było św iadkiem  narodzin Kościoła, św iadkiem  ustanow ienia Koś­
cioła przez Jezusa C hrystusa podczas O statniej Wieczerzy. Tam  Koś­
ciół o trzym ał od Jezusa C hrystusa obietnice Ducha Świętego. On 
wszystkiego nauczy. On wszystko przypomni. On spraw i, że Kościół 
będzie mógł w ypełniać poprzez w ieki polecenie: „Idźcie i nauczaj­
cie w szystkie narody”, idźcie i przepow iadajcie w ielkie spraw y Bo­
że. I od czasu w ypełnienia się owej obietnicy liczyć się będzie szcze­
gólny udział serca i m iłości w  dziejach poszczególnego człowieka 
i narodów, w  kultu rze człowieka i w  jego doświadczeniach.

Kościołowi, św iatu, człowiekowi, potrzeba dziś Ducha, Ducha Bo­
żego, Ducha Świętego. Dlatego w dniu dzisiejszym szczególnie ża rli­

w ie prosim y: „Przyjdź, Duchu Święty; napełn ij serca Twoich w ier­
nych i zapal w  nich ogień Tw ojej m iłości”. W łaśnie miłości. Nie p ro ­
sim y o cud gospodarczy, ale w łaśnie o miłość. Prosim y o dar w iel­
kiej, gorliw ej, żarliw ej miłości dla wszystkich. P rosim y o miłość 
w ielką, jak ogień. Prosim y, bo potrzeba nam  w szystkim  jednego: 
zjednoczenia serc. A do tego trzeba miłości.

„Jeśli m nie kto m iłuje, będzie przestrzegał nauki m ojej i Ojciec 
mój um iłuje Go i przyjdziem y do niego i przebyw ać u niego będzie­
m y” — mówił do Apostołów Jezus. A więc podstaw ą obecności Boga 
wśród ludzi, w  tym  świecie jest miłość. Przebyw anie Boga uzależ­
nione jest w yraźnie od jednego: „Jeśli m nie kto m iłuje...”.

Miłość darem Ducha
I po to zstąpił Duch Święty na Apostołów, na Kościół i na nas też. 

Bo Kościół, a więc my wszyscy, m am y być znakiem  obecności Boga 
na  ziemi, m amy czynić Boga obecnym wśród nas. On jest zaś tam. 
gdzie jest miłość i dobroć w zajem na, nie jednostronna. Tam zaś 
gdzie jest grzech, gdzie rozdział i nienaw iść, tam  i nie ma Boga. 
Grzech bowiem jest czymś co odw raca człowieka od Boga i od 
św iata, co dzieli człowieka w ew nętrznie, co oddala go od najb liż­
szych, od innych. Grzech rozbija jedność, niszczy miłość. Stąd czy­
tam y, że Apostołowie „byli wszyscy razem ”. I dlatego' „wszyscy” 
oni zostali napełn ien i Duchem Świętym.

Nie m a nic gorszego, bardzo skutecznego w swym destrukcjoniź- 
mie, od b raku  jedności. Tak jest w  dziejach Kościoła, w dziejach 
społeczeństw  i narodów. I człowiek w ielokrotnie doświadczył i nadal 
doświadcza tego, że na skutek  braku zgody, b raku  jedności serca, na 
sku tek  rożnych koncepcji, z których dla takich czy innych powodów 
n ik t nie chce ustąpić, n ik t nie chce zrezygnować, wiele, jeżeli nie 
najlepszych i najw spanialszych, to z pewnością wiele dobrych przed­
sięwzięć, zam iarów  i planów, nie może dojść do skutku. Tymczasem 
zasada miłości domaga się, że ktoś musi ustąpić, że ktoś powinien 
ustąpić, po to, aby ten drugi mógł przejść, mógł dojść do głosu. Ktoś 
m usi zam ilknąć, ktoś pow inien zam ilknąć, aby ten drugi mógł 
przemówić. Gdy wszyscy zaczną się pchać i rozpychać, gdy w szy­
scy zaczną mówić i krzyczeć, grozić i straszyć w najrozm aitszy 
sposób, to nastąpi wreszcie rozdział i rozejście. W tedy n ik t nikogo 
nie zrozumie, n ik t też niczego nie osiągnie. N astąpi wieża Babel. 
Tam  ludzie stracili wspólny język, nie mogli porozum ieć się, nie 
mogli uzgodnić stanow isk i poglądów, i... rozeszli się nie dokańczając 
rozpoczętego dzieła budowy.

Tylko Duch i m iłość łączy, spraw ia, że wszyscy są razem . I d la­
tego językiem  Ducha Świętego, który spoczął na Apostołach, na 
Kościele, k tóry  m a spoczywać stale na nas, jest miłość. Jest to ten 
sam  język, którym  zawsze posługiwał się Jezus Chrystus. Jego słowa, 
Jego czyny, Jego m ęka i śmierć, Jego m isja i posłannictw o, to dzieło 
miłości. Z m iłości przychodzi na św iat i z tej sam ej miłości do każ­
dego człowieka oddaje swe życie; oddaje dla ludzi i za ludzi, oddaje 
dla nas i za nas, oddaje dla m nie i z a .mnie. I taka w łaśnie miłość 
ma rozproszonych i rozdzielonych ludzi grom adzić w  jedno. I taka 
miłość m a ukazyw ać Boga w naszym życiu, czynić Go obecnym 
w tym  świecie.

Duch Święty zstępuje na Apostołów i napełnia ich miłością i pos­
łannictw em , m isją miłości. Dlatego Apostołów rozum ieli wszyscy: 
„Partow ie i Medowie, Elam ici i m ieszkańcy M ezopotamii, Judei i 
Kappadocji, Pontu i Azji, Frygii i Pamfilii, Egiptu i ziem  libijskich... 
i przybysze z Rzymu, Żydzi i prozelici, K reteńczycy i A rabow ie”. 
To wywołało zdziwienie. Miłość bowiem zawsze w yw ołuje zdziw ie­
nie, a to dlatego, bo pozwala przezwyciężać naw et trudności i barie ry  
językowe, pozwala w yrów nać pagórki, zasypać dzielące rowy, a w szy­
stkich skupić w  jedno i dla jednego dzieła, by w prow adzić człowieka 
na nową drogę rozwoju, by zapoczątkować w człowieku, w narodach 
nowe życie, by zapoczątkować rzeczywistą odnowę. Odnowa jest 
owocem działania Ducha Świętego. Dlatego prosim y: „Niech zstąpi 
Duch Twój i odnowi ziem ię”, każdego człowieka.

W opisie zesłania Ducha Świętego au to r Dziejów Apostolskich 
zaznaczył, że fak t ten  w yw ołał zdziwienie. Zdziwienie, bo był to 
głos, było to w ołan ie o m iłość w  świecie. Dzisiaj również wołanie
0 miłość w  świecie w yw ołuje zdziw ienie i posądzenie o głoszenie 
utopii, zwodniczych haseł. Ale zanim  w ołanie o miłość zaliczymy 
do utopia to przedtem  należałoby dać odpowiedź na to, czego w  ży­
ciu człowieka i narodów  jest w ięcej: zdarzeń i postaw  ch a rak te ry ­
stycznych d la  tych, którzy budow ali w ieżę Babel i rozeszli się nie 
mogąc znaleźć wspólnego języka, czy też zdarzeń charak terystycz­
nych dla W ieczernika z językam i ognia miłości Ducha Świętego? 
Co dla człowieka jest korzystn iejsze: Babel czy W ieczernik? Co czło­
wiek w inien w ybrać: wieżę niezgody i nieporozum ień czy salę m i­
łości i jedności?

Grzech niweczy miłość, rozbija jedność i uniem ożliw ia zrozum ie­
nie drugiego człowieka, jego problem ów  i potrzeb, jego nadziei
1 tęsknot. Ale kto ten  grzech popełnia? Kto w nim  trw a? Nie szu­
kajm y winnych! Nie oskarżajm y innych! W zam ian za to, jako lu ­
dzie wierzący, jako ludzie Kościoła Jezusa Chrystusa, ludzie, którzy 
przyjęli dar Ducha Świętego już w sakram encie chrztu świętego, 
m iejm y n a  uw adze zaw ołanie: „O Stworzycielu, Duchu przyjdź!” 
Przyjdź i zsyłaj n ieustannie na nas wszystkich, na wszystkich łudzi 
ogień Twej miłości, Twój w ielki dar, k tóry  jak ogień w ypaliłby 
w  nas to, co rozbija, co przeszkadza, co niszczy w spólne dobro i jed ­
ność, co niszczy człowieka, i św iat, co jest przeszkodą na drodze do 
odnowy ziemi i człowieka. Przyjdź, bo m y otw ieram y przed Tobą 
swoje serca, a Ty je napełnij Sercem i Miłością.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Początki Kościoła 
Starokatolickiego

■

i

Polskokatolickiego 
na Pomorzu

Ołtarz główny w kościele polskoka to lickim  w  Szcze­
cinie (zdjęcie w y k o n a n e  w  Niedzielę Pa lm ow ą 
w tym  roku .  Na zdjęciu: ks. proboszcz Stanisław 
Bosy w  otoczeniu m in is t ran tów

Mówiąc o dziejach Kościoła Starokatolic­
kiego na Pomorzu, trzeba sięgnąć aż do po- 
czątkow ruchu starokatolickiego na zie­
miach polskich, kiedy to Pomorze znajdow a­
ło się jeszcze w  granicach zaboru pruskiego. 
W dniu 29 czerwca 1868 r. K uria rzymska za­
powiedziała zwołanie Soboru Powszechnego. 
Zaproszeni biskupi nie otrzym ali żadnych d a­
nych co do tem atu obrad, jedynie notatka 
prasow a w „Civilta C attolica” ujaw niła, że 
Pius IX zam ierza uchwalić dwa nieznane 
chrześcijaństw u dogmaty: o nieomylności i
powszechnej jurysdykcji papieża. W ywołało 
to w ielkie oburzenie w całym świecie katolic­
kim. Protestow ali co znam ienitsi uczeni, n a­
w ołując do oporu, biskupi inform owali p a ­
pieża, że ogłoszenie tych dogmatów jest n ie ­
wskazane.

Tymczasem w Rrzym ie przygotowano So­
bór tak, by uniemożliwić ew entualną opozyc­
ję. Zaproszono wyłącznie teologów prokurial- 
nych, zapewniając tym  samym papieżowi de­
cydujący wpływ na przebieg obrad. Na 1084 
zaproszonych ojców soboru obecnych było 
tylko 774. Wśród nich — 300 nie reprezento­
wało w łasnych diecezji — a spoza Włoch by­
ło tylko 180 przedstaw icieli! W tedy też padł 
zarzut, iż Sobór ten nie jest praw dziw ą re ­
prezentacją Kościoła, n ie  jest ekum eniczny i 
nie ma wolności decyzji. Pomimo tego jed ­
nak, w dniu 18 lipca 1870 r. ogłoszono sche­
m at o „Kościele Chrystusowym ” z dodatkiem : 
„papież może wydawać nieom ylne decyzje 
sam z siebie, a nie na podstaw ie zezwolenia 
Kościoła” (ex sese, non ex consensu 
ecclesiae).

Na znak protestu 55 biskupów opuściło salę 
obrad Soboru. Znam ienne słowa wypowie­
dział jeszcze przed ogłoszeniem nowych dog- 
matow, John H. N ew m ann: „przyszli papie­
że będą objaśniać sw ą w łasną w ładzę i w 
pewnym  stopniu ją  ograniczać. Byłoby to 
nieprawdopodobne, gdyby postąpili oni tylko 
jako ludzie, ale Bóg będzie nad nimi... Poz­
wólcie nam  wierzyć i mieć cierpliwość!”

•
Po owym to w łaśnie Soborze rozpoczął się 

powolny proces tworzenia starokatolickiej 
wspólnoty kościelnej. Popierali go swym a u ­
torytetem  profesorowie teologii: Friedrich z

Monachium, Hilgers i Knoodt z Bonn, Mi- 
chelis i Menzel z Bransbergu, Herzog z L u­
cerny, W eber i Reinkens z W rocławia. Po­
czątki starokatolicyzm u na Pomorzu można 
wiązać w łaśnie z osobą tego ostatniego, ks. 
Józefa H uberta Reinkensa, który w  1870 r. 
o trzym ał nom inację na predyspozytora kapi­
tuły katedralnej w  Pelplinie. Jednak  — ze 
względu na jaw ne głoszenie swego protestu 
przeciw  uchwałom soboru — bp Jan  M ar- 
wicz, naciskany przez Rzym, nie dopuścił do 
objęcia przez niego kierow nictw a kapituły 
diecezjalnej.

Z ks. J. Reinkensem  solidaryzowało się je ­
szcze kilku kanoników. Spraw a znalazła rów ­
nież poparcie wielu przedstaw icieli in teligen­
cji świeckiej Pomorza, m.in. cieszyła się uzna­
niem  i sym patią twórcy regionalizmu kaszub­
skiego Floriana Seynowy, który bardzo -k ry - 
tycznie nastaw iony był do tzw. koterii rzym ­
skiej. K ształtujący się wówczas Kościół S ta­
rokatolicki i jego posłannictwo dziejowe tak 
określił w ybitny historyk owych czasów, ks. 
prof. I. Dollinger:

a) dać świadectwo praw dzie kościelnej i 
przeciwko nowym błędnym  naukom  o papies­
kiej uniw ersalnej jurysdykcji i nieomylności, 
w  szczególności też być wym ownym  i stałym 
protestem  przeciw samowoli papieża w reda­
gowaniu nowych artykułów  w iary;

b) drugim  powołaniem  społeczności sta ro ­
katolickiej jest w moich oczach reprezento­
wać stopniowo i w przyszłym  postępie K o­
ściół wolny od zaślepienia i przesądów, dos­
tosowany bardziej do starego, jeszcze nieroz- 
dzielonego (Kościoła);

c) z tym łączy się jego trzecie powołanie, 
a mianowicie, służyć jako narzędzie i ogniwo 
pośredniczące przyszłego wielkiego zjedno­
czenia odłączonych chrześcijan i Kościołów.

W dniu 4 czerwca 1873 r. rozstrzygnęła się 
spraw a wrocławskiego profesora teologii, ks. 
J. Reinkensa. Został on w ybrany pierwszym 
starokatolickim  biskupem  Niemiec. W ten 
sposób, po raz pierwszy od 600 lat, został w y­
brany biskup przez duchowieństwo i lud, bez 
papieskiego zatw ierdzenia. Dodać należy, że 
bp J. Reinkens odznaczał się gruntownym  
wykształceniem  teologicznym, znajomością 
pism  Ojców Kościoła oraz głębokim przyw ią­
zaniem  do zasad starego, niepodzielonego K o­
ścioła.

W początkach XX wieku powstał w  S ta­
nach Zjednoczonych Polski Narodowy K o­
ściół K atolicki, na czele którego stał gor­
liwy kapłan i wielki patrio ta — ks. F ranci­
szek Hodur. O trzym ał on sakrę biskupią z 
rąk  biskupów  starokatolickich w U trechcie w 
1907 r., a PNKK stał się członkiem Unii U-

trechckiej Kościołów Starokatolickich. Bp F. 
H odur przeszczepił ideologię narodowego k a­
tolicyzm na grun t swej Ojczyzny Polski, i
— co mimo oporu władz sanacyjnych — już 
w  1922 r. na ziemiach polskich poczęły pow ­
staw ać pierw sze parafie Kościoła Narodowe­
go.

Jak  w ielkie było zapotrzebowanie na de­
m okratyczną, polską społeczność kościelną, 
w racającą w swych zasadach doktrynalnych 
do pierwotnego chrystianizm u — świadczy 
fakt, że w  1928 r., a  więc zaledwie u. 6 la t po 
rozpoczęciu działalności m isji PNKK na te re­
nie Polski, województwo pomorskie liczyło 
już ponad 8100 wyznawców Kościoła N aro­
dowego. W edług rzym skokatolickich danych 
statystycznych, rozmieszczenie w iernych było 
następujące: G Frudziądz — 2000 osób, Toruń
— 78, Bzowo — 2. Lubień — 20. Osielsko — 11 
Byszewa — 9, Koronowo — 6, W ejherowo —
1, (por. Diecezja Chełmińska. Zarys histo- 
ryczno-statystyczny, Pelpin 1928, ss. 773 i n.). 
Parafia w  Bydgoszczy liczyła ok. 6 tys. w ier­
nych.

Pomimo rozlicznych szykan, jakim i s ta ra­
no się zaham ować rozwój Kościoła Narodo­
wego, pod koniec 1927 r. Kościół ten liczył w 
Polsce ok. 50 tys. w iernych, skupionych 'w  22 
parafiach. Rozwój tych placówek znacznie u­
trudniał brak  uznania prawnego ze strony 
Państwa. Dopiero po wyzwoleniu, w  dniu 1 
lutego 1946 r. zapadła decyzja nowych władz, 
uznająca Polski Narodowy Kościół Katolicki 
za praw ny związek religijny.

Zaraz po wyzwoleniu osłabione personalnie 
duchowieństwo podjęło trud  reaktyw owania 
starych oraz erygow ania nowych parafii pol- 
skokatolickich. Na ziemiach Odzyskanych, w 
ciągu pierwszych pięciu la t powojennych, 
powstało 30 nowych parafii. Na Pomorzu zor­
ganizowano parafie w: Bydgoszczy, G rudzią­
dzu, Toruniu, Gdańsku, Elblągu, Tolkmicku, 
Szczecinie i S targardzie (por. bp T.R. M ajew ­
ski: 25 lat w Odrodzonej Ojczyźnie. „Posłan­
nictwo"’ 1971. n r 2). W 1959 r. przyjęto pod 
jurysdykcję Kościoła Polskokatolickiego k il­
kaset osób w Gdynii, gdzie też w krótce ery ­
gowano parafię i pobudowano kościół. W ro­
ku 1964 przejęto zabytkow ą pocysterską św ią­
tynię w  Bukowie Morskim, przy k tórej pow­
stała — najbardziej w ysunięta na północ — 
parafia Kościoła ‘ Polskokatolickiego w PRL.

'  KAZIMIERZ PUCKI

3



Bóg s tw a rza  św ia t  (dzień s tworzenia  zwierząt) 
— m alow ał  Rafael  Santi  (1483—1520)

- „Bo sam przemówił, a w szystko
powstało;

On sam  rozkazał, a zaczęło istnieć” 
(Ps 33,9)

Tradycja kapłańska przekazała 
nam w Starym  Testam encie piękny 
opis dzieła stworzenia w szechrze­
czy. W Księdze Rodzaju czytamy: 
„Na początku Bóg stw orzył niebo 
i ziemią. Z iem ia \zaś była bezładem  
i pustkow iem : ciemność była nad 
powierzchnią bezmiaru wód, a Duch 
Boży unosił się nad w odam i” (Rdz 
l,ln ), Potem następuje opis szcze­
gółowego rozkładu „tygodnia pracy” 
twórczej Boga, w  którym  Stwórca 
w ykonuje całe swe dzieło. Hagio­
graf opisuje w  tym fragm encie P i­
sma św. doniosłą w  swej treści 
praw dę relig ijną, która na długie 
wieki, ho aż po dzień dzisiejszy, nic 
nie straciła ze swego znaczenia.

Dla n as ,  ży jących  współcześnie  k u l tu rą  i c y ­
wilizacja europe jską ,  re l ig i jna  p ra w d a  o s tw o ­
rzen iu  w y d a je  się oczywista. Ale czy tak  samo 
rozum ow ał  w czesnosta roży tny  Semita? M am y 
tu n a  myśl i  naród  w y b ra n y  w e  w czesnym  s ta ­
d ium  jego rozw oju  ku l tu ra lnego  i religijnego. 
Ówczesny człowiek myślał i rozum ow ał  innymi 
kategor iam i,  a  p ra w d y  ab s t rak cy jn e  przysw aja ł  
sobie  wolno i  s topniowo. P rzyszedł wreszcie  
mom ent ,  k iedy Bóg — stosując  się do m e n ta l ­
ności człowieka — pouczył go o sw ym dziele 
stworzenia. Pouczenie  to na tchn iony  pisarz  
u ją ł  w s ło w a : „ N a  początku  Bóg stwrorzył n ie ­
bo i ziemię” . Z naczy to, że  „n a  począ tku” by! 
tylko Bóg, k tó ry  istnieje  bez początku. Is tn ie je  
On tak  dawno, że nie  m ożna  zm ierzyć  i  w y ­
znaczyć Jego początku ,  czyli że istnieje wiecznie. 
Poza  Nim nie  było nic. Dopiero On stworzył  
„niebo i ziemie” , czyli  s tw orzył  w szystko  z n i ­
czego. Taka jes t  t reść określenia  h e b ra jsk iego :  
„s tw o rzy ł”  i „n iebo i z iem ia” . Znaczy to ró w ­
nież, że Bóg jes t  n iezależy od m ate r i i  i w sze l­
kich istot s tworzonych.  W idzimy tu  wszelką 
różnice  m iedzy bib li jnym opisem dzieła s tw o­

rzenia  a poglądam i np. s ta roży tnych  fi lozofów 
greckich, według k tórych materia  jes t  wieczna, 
bez początku i niezależna od bóstwra.

W ażnym w arunk iem  objawienia p raw d y  o 
s tworzeniu było utwierdzenie  narodu  w y b ra n e ­
go w m onoteizmie,  czyli w  w ierze  W' Je dynego  
Boga, k tó ry  objawił swe imie — Ja h w e .  S tw ier­
dzenie to w y d a je  się n a m  dziwne, a le  taka  jes t  
p raw da h istoryczna.  Objawienie p rawd religij-

Stwórcza 
moc Boga

nych i zLawienie nasze dokonywało  się stopnio^ 
wo, w  doda tku  p rzy  czy n n y m  udziale człowieka. 
N ajp ierw  pobożny  Izrae l i ta  m usia ł  uw ierzyć  i 
p rzy  pom ocy  Bożej  czynnie  p rzekonać  się, że 
istnieje jeden  Bóg, Ja h w e ,  a  potem że  On 
s tw orzył  w szystko ,  a  nie  bogowie ludów 
ościennych. W późniejszym okresie  dziejów n a ­
rodu w y b ran eg o  Psalm is ta  pow ie :  „P rzez  słowo 
Jałrwe powsta ły  n ieb iosa  i w szystk ie  ich zas tępy 
przez tchnienie  u s t  Jego”  (Ps 33,6). J e d y n y  i  p o ­
tężny  Bóg n ie  potrzebował się t rudzić ,  lecz 
pełnym mocy, dynam icznym  słowem sw ym 
uczynił wszystko ,  co stworzone. Myśl tę w y ­
raża  zdanie :  „Bo sam przemówił ,  a  wszystko  
powsta ło ;  On sam  rozkazał ,  a  zaczęło is tn ieć” 
(Ps 33,9).

Księgi m ądrośeiow e, zapoczą tkow ane  ok.  V 
w ieku  przed Chr. , s t a ra ją  się w ytłum aczyć ,  jak  
Bóg dokonał s tworzenia. C zytamy przeto :  
„ J a h w e  umocnił  ziemię m ądrością ,  niebiosa 
u twierdził  rozumem, przez Ja g o  wiedzę w y trys ły  
odmęty, a rosę  spuszcza ją  obłoki” (Prz 3,19n). 
Mądrość  Boża w y ra ż o n a  została  tu  b liskoznacz­
nym i okreś len iam i:  m ądrość ,  rozum , wiedza.

W późniejszej  chronologicznie Księdze Syra-  
cha (II w iek  przed Chr) Mądrość  Boża p r z y ­
biera postać  osoby, person if iku je  się — uosabia, 
ale nie  różni się od Boga — Jahw e.  Mądrość  
ta mówi o sobie :  „W yszłam z us ta  N ajw yższe­
go i n iby  m g ła  okry łam  ziemię” (Syr 24,3). 
Au to r  b ib li jny  ma tu na  m yśli  doskonałość 
dzieła stwrorzenia, którego dokonał Bóg. Inny  
Autor na tch n io n y  w y z n a je :  „Ucieszyłem się ze 
wszystkich (bogactw), bo wiodła je  M ądrość, 
a nie  wiedziałem, że ona  jes t  ich rodzicielką 
(Mdr 7,12).

P rzytoczyliśm y wyżej na jw ażnie jsze  w yp o w ie ­
dzi Starego T estam en tu ,  k tó re  mówią,  że Bóg 
s tw orzył  wszystko ,  co istnieje  łącznie z czło­
wiekiem. Stworzenie to było doskona łe  i u r z ą ­
dzone dobrze M ądrością  Bożą. Ale m oc  s tw ó r ­
cza Boga n ie  w y cze rpu je  się ty m  ak tem . Moc 
ta  działa dalej  w  dziejach s tworzenia .  T ak  r o ­

zumiane tworzenie p rze jaw ia  się w o dkup ie ­
niu, w  zbawieniu ludzkości.  „Ale teraz tak 
mówi Ja h w e ,  Stworzyciel  twój, Ja k u b ie ,  i T w ó r ­
ca twój, o Izrae lu :  Nie lękaj się, bo cię w y k u ­
piłem, wezwrałem  cię po im ien iu ;  ty ś  m o im !” 
(Iz 43,1). Ja k u b  i Izrael  to imiona tego samego 
pa tr ia rchy ,  p rao jca  Izraela ,  i oznaczają  tu  k o ­
lek tyw nie  naród wTyb ran y .  Bóg w ykupi ł ,  w e ­
zwał czyli  wyzwolił  na ród  z niewoli  bab i loń­
skiej. Izraelici, r ep re zen tu jący  ludzkość, w* n ie ­
woli ulegli  w ew nętrznem u  i re l ig ijnemu o d ro ­
dzeniu, co rów na  się n iemal ow em u s tworzeniu 
wszechrzeczy.

P rzen ieśm y  się przeto m y ślą  do czasów N o­
wego T estam en tu  i p os łuc ha jm y  jego n auk i
o s twórczej  m ocy  Boga. Oto znam ienna w y p o ­
wiedź:  „On (tzn. Syn — Jezus  Chrystus)  jes t  
obrazem Boga niewidzialnego — P ierw orodnym  
wobec każdego s tw orzenia ,  bo w  Nim zostało 
wszystko stw orzone :  i to, co w  niebiosach,  i to, 
co n a  ziemi, by ty  w idzialne i n iewidzialne, czy 
T rony ,  czy Panow an ia ,  czy Zwierzchności , czy 
Władze. Wszystko przez Niego i d la  Niego z o ­
stało  stwrorzone.  On jes t  przed  w szystk im  i 
w szystko  w- Nim ma is tn ienie” (Kol 1,15—17). 
W szczegóły egzegetyczne (wyjaśniające)  nie  
w n ik am y ,  pod k reś lam y  jedynie ,  że  wyżej  cy to ­
w ana wypow iedz mówi o stworzeniu  w szy ­
stkiego w* Synu Bożym. Potw ierdzenie  tego 
z n a jd u je m y  w  zn a n y m  nam  doskona le  tekśc ie :  
„O no (Słowo) było na początku  u Boga, w szy ­
stko przez Nie się sta ło, a bez Niego nic się 
nie sta ło , co się s ta ło” (J l,2n). Znaczy to, że 
wszystko stw orzone zostało przez Syna  B o­
żego.

Dla pobożnego Izraelity  ze Starego Testa­
m entu ,  a n aw e t  z ok resu  m iędzy tes tam enta l-  
nego, stw ierdzenie  tak ie  było nie  do pom y śle ­
nia, bo oznaczałoby to drugiego boga, k tóry 
pomagał w  stw orzen iu  świa ta i wszechrzeczy. 
Nie dz iwimy się tem u,  ponieważ wówczas ob ja ­
wienie nie  zostało jeszcze zakończone i dopeł­
nione. Stało się to dopiero  w  okresie  Nowego 
Testam en tu ,  w  osobie Je z u sa  Chrystusa .  On 
jest Synem Bożym, d ru g ą  Osobą Trójcy  Świę­
tej, czyli  razem  z Ojcem i Duchem Świętym 
jest jednym  Bogiem. Ze w zględu na d rugą  
Osobę T ró jcy  Świętej można w ięc  mówić, że 
wszystko zostało s tw orzone przez Chrystusa ,  
k tó ry  jes t  Odkupicielem nowego stworzenia , 
szczególnie ludzi. Warto p rzy  ty m  zapytać ,  jak  
doszło do takiego określenia  roli twórczej  J e ­
zusa? Apostołowie i uczniowie, a potem  przez 
nich p ierwsi  chrześcijanie ,  słyszeli  nauczanie  
Jezusa C hrystusa  i na  podstaw ie  tego na u c z a ­
nia uwierzyli , że jes t  On Bogiem. Mianowicie 
tym sam ym  Bogiem, o k tó ry m  m ów ił  S tary 
Testam ent ,  okreś la jąc  Go imieniem Ja hw e,  in u ę  
to zostało w Now ym  T estam encie  w t nazw aniu  
Jezusa  P A N E M.

ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

ŁASKA
W leśnej ciszy dotknąłeś mnie swą ręką, P anie —
Czekam na Twoje słowo — na Twoje w skazanie —
Jako traw a na w ichrze nisko się pochylam  —
Płaszcz pychy odrzucony — trw am  w  skrusze, w  pokorze,

Z w szechstworzeniem  w ierności przysięga m nie wiąże 
(Czy to wieczność, czy tylko krótsza zm ierzchu chwila?) 
Robaczek u stóp moich jest mym m iłym  bratem ,
Widzę cuda i łaski wkoło — nic poza tym  —

Białym obłokiem płynę przez niebo ogromne!
Kołyszę się z kw iatam i, z jagodą rum ienię,
Kroplą złotej żywicy lśnię w jodłowym cieńiu —
Czy św iat lękiem  i grozą był wczoraj — nie’ pomnę!

Jak  ślepiec po om acku szukałem  mej ścieżki,
A oto tuż, przede mną, gościniec niebieski —
W yciągam ręce — szaty Twej w zm ierzchu dotykam! 
W szystko się już w yjaśnia — i wszystko przybliża.

Lekkim  jak  skrzydło p taka, ciężkie ram ię krzyża — 
Światło nagłe, jak  płomień na wskroś m nie przenika! 
Panie, nie odchodź jeszcze! Zostań w  ciszy ze mną!
Już dziś wiem. Żadna m ęka nie była darem ną —

Żadna łza nie zwilżyła na próżno powieki!
O bejm ij mnie znów w ichrem  Tw ojej św iętej mocy!
Olśnij diam entem  gwiazdy jedynej wśród nocy!
Ulecz serce miłości przenajsłodszym  lekiem!

Zuzanna Rabska (1882— 1960)
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Ottona w kraju GryfitówMisja św.
Stosunkowo późną chrystianizację ple­

mion nadbałtyckich, które stanowiły pół­
nocno-zachodnią gałąź Słowiańszczyzny, 
wzięła za temat swej ostatniej książki pt. 
„Rumak i krzyż” — Janina Hartz (Inst. 
Wyd. Pax 1980). Opowiadanie rozgrywa 
się na pogańskich jeszcze ziemiach Po­
morza Zachodniego. Mówi o zmaganiu się 
kultu świętego rumaka Swarożyca z eks­
pansją działalności misyjnej kolejnych w y­
słanników króla Bolesława Krzywoustego. 
Bohaterem jest kapłan Skrzatodar, którego 
osobiste perypetie doprowadzają do wiary 
w Jedynego.

Proces chrystianizacji Pomorza Zachod­
niego doczekał się bogatej dokum entacji w 
średniowiecznych rocznikach, kronikach i 
żywotach świętych. Ostatnio w ydano u 
nas pracę „Pomorze Zachodnie w żywo­
tach O ttona (PWN, W arszawa 1980), k tó­
ra  prezentuje trzy biografie biskupa bam - 
berskiego Ottona, należące do zabytków 
piśm iennictw a średniowiecznego z XII 
wieku. Stanow ią one źródło do badań 
dziejów Pomorza nadodrzańskiego. Sło­
w ianie nadbałtyccy obejmowali ludyobod- 
rzyckie, lucickie, pomorskie oraz Rugian i 
Lubuszan. Zajm ow ali w ielki obszar od Ki- 
lonii do Gdańska, liczący z linii prostej 
580 km. Do XII w ieku chrześcijaństw o 
wprowadzono przemocą nie licząc się zu ­
pełnie z m iejscowymi wierzeniam i. Było to 
ściśle złączone z podbojam i prowadzony­
mi przez k raje  niemieckie. Akcja ta  spo­
tkała się ze zdecydowanym oporem, zabi­
jano bowiem księży, burzono kościoły, n a ­
w et biskupa m eklem burskiego Jan a  zło­
żono na ofiarę Swarożycowi. Słowa boha­
te ra  książki Jan iny  H ertz oddają atm osfe­
rę  tego zm agania: „Bo Swarożyc jest w iel­
kim bogiem. Swiętowit też. Żadnego z nich 
nie ukrzyżowano, jak  Boga Niem ców”.

Po podboju Pomorza przez Bolesława 
Krzywoustego w 1121 roku, książę zachod­
niopomorski W arcisław zaczął pomagać 
we w prow adzaniu nowej religii. Bolesław 
zwrócił się do papierza K aliksta II o wyz­
naczenie biskupa, który zająłby się misją 
tych terenów. Propozycję przyjął biskup 
bam berski Otton. Jego m etody ewangeli­
zacyjne różniły się jednak  zupełnie od do­
tychczasowych. Pozostał dokładny opis 
źródłowy działalności tego wielkiego m i­
sjonarza Pomorzan. W 1121 roku w ypraw a 
O ttona dotarła do Pyrzyc, gdzie ochrzczo­
no 500 osób. Dokonał też objazdu okolic 
Kam ienia Pomorskiego i terenów  położo­
nych na wschód. Pokojowe m etody m isyj­
ne sprawiły, że nie natrafiono nigdzie na 
większy opor. W rejonie Kołobrzegu och­
rzczono zaledwie 3 tys. osób, gdyż w ięk­
szość mieszkańców' umyślnie opuściła grod 
pod pretekstem  wypraw}' m orskiej. K a­
tolicyzm przyjęli także mieszkańcy n a j­
większych dwóch m iast Szczecina i Woli­
na. T rudniej przybiegał proces rzeczywis­
tego wchodzenia ewangelicznych zasad w 
codzienne życie ludu. Stopniowo je  jednak 
przenikał. B ohater książki „Rum ak i 
krzyż”, zakochany w  chrześcijańskiej n ie­
wolnicy z Bizancjum, pierwszy raz  zetknął 
się z nową w iarą, gdy zobaczył, jak  jego 
dziewczyna „wyjęła woreczek skórzany, 
rozw iązała go. Po chwili zobaczył m ały o ­
brazek na złotym tle. Kobieta czarnooka... 
tu liła na ręku  dziecko ubrane w bogatą 
szatkę. Dziecko wyciągało rączkę ruchem  
władczym i m ajestatycznym . Skrzatodar 
zauważył, że w  w oreczku przechowywała 
dziwmy przedm iot ze skrzyżowanych k a­
w ałków  srebra, do którego przytw ierdzo­
na była figurka człowieka”. Znak krzyża 
staw ał się rzeczywiście symbolem nowych 
czasów.

Pierw sza w ypraw a Ottona na Pomorze 
objęła około 20% ludności. Chrześcijań­
stwo przyjęły jedynie znaczniejsze grody. 
Otton ufundow ał 11 kościołów. W terenie

nadal silne były wpływy pogaństwa. W 
1128 roku Otton z Bam bergu przybył z 
drugą w ypraw ą misyjną, której koszty 
sam  pokrył. Sw. Otton głosiłł, że Bóg nie 
chce w iary wymuszonej, lecz dobrowolne­
go opowiedzenia się za nauką Chrystusa. 
Rozpoczynał misję, gdy mieszkańcy danej 
osady w yrazili gotowość przyjęcia chrztu. , 
S tarszyzna plem ienna była gotowa go 
przyjąć, licząc na zorganizowanie k ra ju  na 
wzór innych państw  feudalnych. Lud jed­
nak  opierał się chrześcijaństw u gdyż moc­
no był przyw iązany do w iary  przodków.
Po zakończeniu m isji O ttona n a  terenie 
Pomorza nadodrzańskiego zaczęły się krzy­
żować sprzeczne interesy Polski i  Niemiec.
W 1147 roku feudałow ie sascy chcąc przy­
spieszyć podbój Słowiańszczyzny połab- 
skiej, zorganizowali zbrojną krucjatę. 
P rzew aga m ilita rna  przesądziła o klęsce 
miejscowych wierzeń. Po zlikwidowaniu 
rodzim ych kultów', przystąpiono do akcji 
zakładania gęstej sieci kościelnej.

Jan ina H ertz na tle  tych ciekawych w y­
darzeń dziejowych staw ia problem  przeko­
nań religijnych w ogóle. W iara w  Boga 
m a być s ta ła  i niezłom na, ale z zachowa­
niem  drugiego przykazania miłości — 
„miłuj bliźniego swego”. Chrystusa trzeba 
przyjąć dobrowolnie. K ult w ładzy i w ie­
dzy nie pozwala dojść do Jezusa, gdyż do 
niego prowadzi droga przez Krzyż. Trudno 
otrzym ać zaufanie ludzi, gdy mówi się o 
swej w ierze do Boga z in tencją naw raca­
nia ich. W iara n ie  potrzebuje gadania. 
Trzeba nią żyć, a w tedy ona sam a prom ie­
niuje. Taka była postaw a apostoła Pomo­
rzan św. Ottona, który m odlił się: „Jesteś 
Wszechmocny, M iłosierny i wieczny. Oka­
zujesz Twą moc przez słabych, objawiasz X
potęgę Twoją na każdym kroku. Jesteś m i- \
łosierny i wybacz nam  nasze słabości. i
Przem aw iasz w  rozm aity sposób, naw'et z 
pogan czynisz sw oje narzędzia a K rólest- i
w u Twem u n ie będzie końca”.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bp. M. Rodego

L hechisme de la penitence (1676). czyli Katechizm pokuty; 
Uannee chretienne... (dzieło dokończone przez Rutha d ’Ans 
w 1686 roku), czyli Rok chrześcijański;. już po jego śmierci 
ukazał się jego autorstw a Breviaire Romain en latin et 
francais (1887), czyli Brewiarz rzymski po łacinie i francusku. 
Ostatnie dwa dzieła zostały przez Kościół Rzymskokatolicki 
w ciągnięte na -» indeks ksiąg zakazanych, czyli zakazano 
katolikom  rzymskim ich czytania i rozpowszechniania.

Leusden Jan  — (ur. 1624, zm. 1699) — to znany w  swoim 
czasie holenderski hebraista  i znawca Starego Testam entu i 
jego przekładów.

Leveque K arol — (ur. 1818, zm. 1900) — to F rancuz, p ro­
fesor historii, filozofii greckiej i łacińskiej w  College de 
France. Jest autorem  kilku dzieł. Spośród nich należy tu 
wymienić następujące: La science du Beau (1860), czyli W ie­
dza o Pięknie; Du Spiritualisme dans Vart (1864), czyli O 
siprytualizmie w  sztuce; Le premier moteur et la naturę dans 
le systeme d ’Aristote; Sur l’Albert le Grand et Saint Thomas 
(1855), czyli Pierwszy ruch i natura iv systemie Arystotelesa;
O Albercie i świętym  Tomaszu. Byl zdania, że pow stania 
czy stw orzenie św iata było konieczne.

Leviticus — to łacińska nazwa trzeciej księgi Pism a św. 
Starego Testam entu (-*• Biblia; - Peńtateuch), zaw ierająca 
przepisy i reguły praw a ’ religijnego, które Bóg przekazał 
Mojżeszowi na górze Synaj, a które dotyczyły składania 
ofiiar, funkcji stanu kapłańskiego, czystości ry tualnej, św ię­
cenia św iąt, składania ślubów i dziesięcin, k tóre Izraelici 
mieli składać kapłanom, oraz kar, k tó re  groziły nieprzestrze- 
gającym tych przepisów.

Lewi — to imię trzeciego syna patria rchy  -»■ Jakuba  z żony

Lii. Z tego też pokolenia wywodzili się — Mojżesz i — 
Aaron. Potom kowie tego ostatniego byli u Izraelitów  ka­
płanami, a inni zaś członkowie z tegoż pokolenia Lewi, naz­
w ani lewitam i, byli pomocniczymi duchownym i kapłanów  
w  zakresie spraw ow ania w łaśnie pomocniczych funkcji w 
św iątyni jerozolimskiej w  Przybytku Świętym. Również je ­
den z powołanych przez Jezusa C hrystusa apostołów  nazy­
w ał się Lewi, syn Alfeusza. celnik, którego im ię następnie 
zmienione zostało na - Mateusz.

Lewita — to nieraz, zwłaszcza w  daw nym  chrześcijańskim  
języku teologicznym, nazw a kapłana chrześcijańskiego jako 
sługi Bożego, wywodząca się od nazw y im ienia pokolenia -*■ 
Lewi (-> Kapłaństwo).

Lewicki M ichał — (ur. 1774, zm. 1858) — m etropolita halicki, 
rusk i arcybiskup we Lwowie, kardynał, teolog i działacz 
kościelny, polityk, autor głównie listów pasterskich, hum a­
nista o m iędzynarodow ym  i ponadnarodow ym  ukierunko-

Lewin Tom asz — (ur. 1805, zm. 1877) — to znany w swoim 
czasie h istoryk angielski, znawca początków chrześcijań­
stwa. Jest autorem  kilku  poważnych dzieł, a  wśród nich 
tu w ym ienić należy następujące: An Essay on the
Chronology of the N ew  Testament (1854), czyli Esej doty­
czący chronologii Nowego Testamentu; Jerusalem ... earlist 
times to the siege by Titus  (1861), czyli Jerozolima ... od 
najdawniejszych czasów aż do oblężenia przez Tytusa; The 
siege of Jerusalem... (1863), czyli Oblężenie Jerozolimy.

Lewirat — to nazw a starego zwyczajowego praw a m ałżeń­
skiego, znanego i panującego u w ielu starożytnych ludów 
zwłaszcza Azji i niektórych plem ion A fryki, a szczególnie
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ie przebrzm iały jeszcze e ­
cha obchodów 150 rocznicy 
Pow stania Listopadowego, 
a już w racam y myślami ku 
nowem u bohaterskiem u 
zrywowi naszych ojców do 
wolności, jakim  było Pow­
stan ie Styczniowe. Byl to 

ruch ogólnonarodowy, patriotyczny zryw. ja- . 
kich w  naszych dziejach po roku 1795 było 
wiele.

A reną niezw ykle bohaterskich i bardzo 
krwawych walk, k tóre okryły chw ałą pow­
stańczych żołnierzy i ich dowódców, były 
głównie ziemie byłego K rólestw a Polskiego 
oraz pogranicza byłego zaboru pruskiego ze 
szczególnym nasileniem  bojów na terenie K u­
jaw. H istoria przekazała pokoleniom liczne 
nazwy bitewnych pól i miejscowości ku jaw ­
skich obficie zroszonych krw ią ochotniczej 
młodzieży — miejscowości, k tóre gromadzą 
prochy wojowników we wspólnych, często 
bezimiennych mogiłach, otaczanych staranną 
opieką i czcią mimo 118 lat; jak ie  nas dzielą 
od tam tych wydarzeń. Na ziemi aleksandrow ­
skiej i radziejow skiej, w  chatach pod s trze -. 
chami żyją rodziny, w  których n ie  ostygły je ­
szcze w spom nienia z lat 1863 i 1864. kiedy w 
nierównej w alce ginęli od kul ich pradziado­
wie. Obok rozlicznych mogił i kurhanów  na 
kujaw skiej ziemi wyrosło tyle życia, a mimo 
to w rozmowach i wspom nieniach trzeciego 
i czw artego pokolenia ciągle jeszcze słychać 
echa strzałów  z tam tych lat. S iadam i ponad 
trzydziestu większych bitew  i m niej­
szych potyczek, które rozegrały się na kujaw ­
skiej ziemi, prowadzi turystyczny szlak Pow­
stania Styczniowego — szlak żłobiony kolei­
nam i dziejów. Zimne kam ienne pomniki 
w brew  swej maturze m ają w iele ciepła, bo o­
grzewane są wdzięcznym ludzkim uczuciem, 
ciepłem serc i pamięcią.

Drogą do A leksandrowa Kujawskiego do­
cieram y do miejscowości Krzywosądz, znanej 
już ze średniowiecznych kronik. Tutaj, w No­
wej Wsi i w  Krzywosądzu w  dniach 19 i 20

Ziemia Kujawska 
gromadzi prochy 

bohaterów

lutego 1963 roku naczelny wódz, dyktator 
powstania, gen. Ludw ik M ierosławski (1814­
-1878), pisarz wojskowy, działacz dem okra­
tyczny, wódz pow stania w  czasie ..Wiosny 
Ludów 1848 roku” przeciwko Prusakom, od­
znaczony w  w alkach pod Książem, Wmnogó- 
rą. Miłosławiem, W rześnią i Sokołowem, a 
później uczestnik pow stania na Sycylii, w  Ba­
denii i Palatynacie (18491 — stoczył kilka bi­
tew  z czterokrotnie przeważającym i siłami 
wroga (tworzyły je  trzy roty piechoty i dwie 
sotnie Kozaków), dysponując zaledwie stuo­
sobowym źle uzbrojonym  oddziałem pow stań­
czym i kończąc dw udniow ą podjazdową w al­
kę tragiczną klęską. H istoria tak zapisała e ­
pilog tych w alk  pod Krzywosądzem, Nową 
Wsią i Dobrem:

M ierosławski przebył granicę koło Krzy- 
wosądza, gdzie oczekiwał go Daniłowicz z 
czterdziestu studentam i Szkoły Głównej. 
W raz z dyktatorem  przybyło 20 starych re- 
wolucjonistów-dem okratów, którzy zrosiwszy 
krw ią sw oją pola bitew  i barykady całego 
niemal św iata doczekali w reszcie po 32 latach 
wygnania chwili, kiedy mogli spełnić swoje 
serdeczne m arzenia w  tęsknocie wygnańczej 
tyle la t snute, aby walczyć o wolność własnej 
ojczyzny... Pod Krzywosądzem zastał garstkę 
głodnej i zm arzniętej młodzieży uzbrojonej 
wręcz skandalicznie i nieobeznanej z w y­
m aganiam i sztuki wojskowej. Mimo to nie 
stracił fantazji. W obozie ustawiono szybko 
kuźnie, w  której gorączkowo przekuwano 
kosy... sam  dyktator w ydał i  rozrzucił w  obo­
zie i w oskach  odezwę płomienną, w  której 
wezwał naród do broni...” *

Dziś, po 118 latach od tych brzem iennych 
wydarzeń, stojąc na miejscu bitew  pod K rzy­

wosądzem czytamy ledwie czytelny napis: 
..POLEGŁYM ZA WOLNOŚĆ, CALOSC, 
NIEPODLEGŁOŚĆ 1863 ROKU”. Takich i te ­
mu podobnych pomników chw ały jest ina K u­
jawach wiele. Otacza je  serdeczna pamięć 
miejscowej ludności, dzieci i młodzieży. W 
każdą rocznicę Pow stania Styczniowego pom­
niki ubarw iają wieńce i w iązanki kwiatów, 
harcerze zaciągają w arty  honorowe.

Jedziem y w  kierunku gminy Dobre, gdzie 
toczyła się następna faza w alki — tu dopę- 
dzeni zostali powstańczy rozbitkowie i tu  ro ­
zegrał się dram atyczny finał klęski. Do n ie­
dobitków, rozpaczliwie broniących się, strze­
lano — jak pisze w  pam iętnikach A. Chm ie­
lowski — jak do kaczek w  jeziorze: „Jeden 
tylko mój znajomy, Tadeusz Pągowski, cudem 
ocalał. A jak  sam  opowiadał, wpędzony 
w raz z innym i do jeziora, był zanurzony tak, 
aby mógł tylko oddychać. N akrył głowę pęcz­
kiem trzciny, k tóry  mu popadł pod rękę. K u­
le ze wszystkich stron koło niego padały  w 
wodę — widział, jak  drudzy koło niego pada­
li, tonęli ugodzeni kulam i. A gdy Moskale nie 
m ając już do kogo strzelać, bo go nie w idzie­
li i odeszli, a  już dobrze ściemniało, po dw u­
godzinnym siedzeniu w wodzie wyszedł i 
dopadł folwarku, gdzie ukrył się w owo­
carni. Zakopany w  mierzwie przeleżał do r a ­
na i w  ten sposób uratow ał się jako jedyny z 
walczących...”

W dniu 19 lutego 1916 roku, w  rocznicę bo­
haterskiego dram atu  nad jeziorem, które by­
ło „ostatnim  bastionem  obrony” patriotycz­
nej młodzieży powstańczej, ekshum owano kil­
kadziesiąt szczątków bohaterów , usypano 
zbiorową mogiłę upam iętniając wydarzenie 
głazem -obeliskiem  z wysokim Krzyżem, 
który jest dziś pięknym symbolem pamięci — 
ozdobionym Białym Orłem z szeroko rozw ar­
tymi skrzydłami. Turystyczny Szlak P iastow ­
ski Pow stania Styczniowego na Kujawach 
ciągnie się wśród lasów nadw iślańskich aż do 
Włocławka.

A K .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w "

wśród plem ion izraelskich i dlatego o nim  pisze też Pismo 
św. Starego T estam entu (-* Biblia). Podkreślić należy, żc 
w edług praw a Mojżeszowego b ra t w  zasadzie nie mógł za­
w ierać związku małżeńskiego z bratow ą, żoną swego zm ar­
łego brata , chyba że zm arły b ra t nie pozostawił po sobie 
potom stwa. W takim  przypadku b ra t zmarłego, a jeśli zm ar­
ły nie m iał b rata , to najbliższy jego krew ny, m iał prawo 
i obowiązek honoru poślubić wdowę, bratow a, by zrodzić 
z nią potomstwo i zapewnić w  ten sposób przedłużenie rodu. 
czy pokolenia b rata . Jeśli tego obowiązku nie chciał w ypeł­
nić. w tedy wdowa spraw ę tę przedstaw iała sędziom, a m ęż­
czyzna odm aw iający m ałżeństw a z nią m usiał też to ośw iad­
czyć sędziom. Nie spotykała go za to żadna kara, an i nie 
był zm uszany do poślubienia bratow ej-w dow y, ale wdowa 
w  takim  przypadku b rała  sandał z jego nogi i splunęła 
na jego tw arz  (oczywiście tego nie m usiała czynić, ale 
mogła i często tak  się działo, podobno): n ie  był więc ów 
mężczyzna karany  sądownie, ale często zostawał przez 
wdowę rozzuty (bo zdjęła, zzuła, jego sandał) i schańbiony, 
skom prom itowany.

Lewirat  — to term in  pochodzenia łacińskiego — levir =  
=  szw agier; w edług niektórych etnosocjologów lew irat był 
i u niektórych rodów  np. arabskich, h induskich i in.. cho­
ciaż praw nie nie. jednak faktycznie tu  i ówdzie jeszcze 
oanuje, i jest jakby naw iazaniem  do - poliandrii. albo też 
iej kontynuacją. Zaznaczyć jeszcze należy, że syn pierw o­
rodny zrodzony z takiego lew irackiego m ałżeństw a otrzym y­
w ał imię swojego zmarłego ojca, czvli pierwszego męża 
swojej m atki, i dziedziczył po nim  jego m ajątek .

Lezana Jan  Chrzciciel — (ur. 1586, zm. 1659) i— to znany 
w  swoim  czasie hiszpański karm elita, -teolog, ksiądz. Jest 
autorem  wielu prac. Napisał m.in. Liber apologeticus pro 
immaculata Deiparae V.M. Conceptione (1610), czyli Obrona

niepokalanego poczęcia Najśw. Maryi Panny; Sum m a theo- 
logiae sacrae (1651), czyli Suma świętej teologii.

Lezat A drian  — (ur. 1832, zm. 1886) ■— dr teologii, autor 
kilku książek, spośród których tu należy wym ienić: De la 
predication sous Henri IV  (1871), czyli O kaznodziejstwie  
za czasów Henryka IV; Bourdalou, theologien et orateur 
(1874), czyli Bourdalou, teolog i mówca.

L’H erm inier M ikołaj — (ur. 1657, zm. 1735) — ks. rzym - 
skokat., sprzy ja jący  - jansenizm owi, dr teologii, au to r 
kilku książek, spośród których tu  należy w ym ienić dwie: 
Sum m a theologiae (1701: 7 tomów) i Tractatus de Cacra- 
mentis (1736; 3 t.), czyli Sum a teologii i Traktat o Sakra­
mentach.

Lhomond K arol Franciszek — (ur. 1727, zm. 1794\) — to ce­
niony i znany w  swoim czasie w Paryżu hum anista, uczony 
francuski, profesor. Napisał m.in. Doctrine chretienne (1783). 
czyli Doktryna chrześcijańska; Histoire abregee de l’Eglise 
(1787). czyli Krótka historia Kościoła; Histoire abregee de 
la Religion... (1791), czyli Krótka historia religii.

L’H ópital M ichał — (ur. 1504, zm. 1573) — francusk i dzia­
łacz polityczny i kościelny, usiłujący drogą pokojową, drogą 
rozmów, doprowadzić do religijno-kościelno-teologicznego 
porozum ienia. Wygłosił na ten tem at wiele mów, napisał 
szereg rozpraw  i listów, które zostały w ydane w Paryżu 
w 1825 roku w  5 tom ach pt. Oeurres completes, czyli Dzieła 
wszystkie  L ’H ópital’a.

L ia (po grecku — Leia) — to imię starszej córki Labana, 
siostry Racheli i żony patria rchy  • Jakuba, k tórą mu za 
żonę dał podstępnie jej ojciec, ale Jakub  podstęp później
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Obrady 

Komitetu Roboczego 

Chrześcijańskiej 

Konferencji 

Pokojowej

1. Na zaproszenie Rosyjskiego 
Kościoła Praw osław nego w 
dniach od 28 m arca do 1 kw ie­
tn ia  1981 r. obradow ał w K ijo­
wie, stolicy U kraińskiej SRR, 
K om itet Roboczy C hrześcijań­
skiej K onferencji Pokojowej. 
Główny tem at spotkania brzm iał: 
„Zadania pokojowe Kościołów i 
chrześcijan w ynikające z obecnej 
sytuacji na św iecie”. Obecnych 
było przeszło 50 członków, gości 
i obserw atorów  z 25 k rajów  ca­
łego św iata. W śród uczestników 
znajdow ali się: oficjalny rep re ­
zentant Etiopskiego Kościoła 
Prawosław nego, bp Timotios. ks. 
Isaac M ahlalela, sek retarz K ra ­
jowej Rady Kościołów M ozambi­
ku, ks. dr Chrispin Mazobere, 
prezydent Kościoła M etodystycz- 
nego Zim babwe i inni.

2. O brady K om itetu Roboczego 
zostały o tw arte  nabożeństwem, 
podczas którego kazanie wygło­
sił arcybiskup  Um anu M akary, 
W ikariusz m etropolii k ijow ­
skiej.

3. Uczestnicy spotkania uczcili 
pam ięć zm arłego niedaw no i nie­
oczekiwanie członka S ekretaria tu  
M iędzynarodowego C h K P ,. ks. 
D ietricha G utscha oraz ocenili 
wysoko jego poświęcenie sprawie 
pokoju.

4. O brady otworzył prezydent
ChKP, bp dr K aroly Toth. W 
przem ów ieniu inauguracyjnym  
dr F jlare t, m etropolita K ijow a 
i Galicji, przewodniczący K om i­
te tu  K ontynuacji P racy ChKP, 
podkreślił, że Rosyjski Kościół 
P raw osław ny obchodzić będzie 
za k ilka la t 1000-lecie swego 
istnienia. S tw ierdził: „Dzisiaj
Rosyjski Kościół Praw osław ny, 
w raz z innym i Kościołam i w ca­
łym  kraju , czyni wszystko co 
możliwe dla zjednoczenia chrze­
ścijan  całego św iata we w spól­
nej walce przeciw  realnem u nie­
bezpieczeństwu w ojny n u k lea r­
nej, k tóra grozi unicestw ieniem  
ludzkości w raz z jej całym  dzie­
dzictwem kulturow ym  i cyw ili­
zacyjnym  oraz samego życia na 
ziem i”.

5. List z pozdrow ieniam i otrzy­
m ano od Pim ena, pa triarchy  Mo­
skw y i całej Rosji, jak również

telegram  od m etropolity K ruticy  
i Kolomny Juw enaliusza, kierow ­
nika W ydziału Zagranicznego 
P atria rch a tu  Moskiewskiego. U­
czestnicy spotkania w yrazili 
szczere podziękowanie za oba po­
słania w form ie pisem nej odpo­
wiedzi.

6. P rezydent ChKP, bp dr K a­
roly Toth, analizu jąc obecną 
sytuację m iędzynarodow ą stw ier­
dził między innym i, że większość 
Kościołów i organizacji ekum e­
nicznych zaczyna zdawać sobie 
spraw ę ze w zrostu odpow iedzial­
ności za pokój w  świecie. N a­
stępnie podkreślił, że zachodzi 
potrzeba sprzeciw ienia się tezie, 
jakoby ..bezpieczeństwo narodów 
mogło być tylko zagw aran tow a­
ne przez siły zbrojne. To zna­
czy, że w ielu ludzi w idzi w  w y­
siłkach i propozycjach zm ierza­
jących do rozbrojenia możliwość 
osłabienia bezpieczeństw a naro ­
dowego. Z drugiej jedak strony 
jest rzeczą oczywistą, że wyścig 
zbrojeń, przez grom adzenie b ro ­
ni m asowej zagłady, nie prow a­
dzi do bezpieczeństw a”. N aw ią­
zując do sy tuacji rew olucyjnej 
w' w ielu k ra jach  Trzeciego Ś w ia­
ta. stw ierdził, że „nowa strategia 
am erykańska, chociaż na pozór 
wym ierzona przeciw  krajom  so­
cjalistycznym , dotknęła najbo ­
leśniej Trzeci Ś w iat”.

7. Prof. Radom ir G. Bogdanow, 
zastępca dyrek to ra Insty tu tu  
S tudiów  nad USA i K anadą 
Akadem ii N auk ZSRR, podk re­
ślił w ielkie znaczenie p r o p o z y ­
cji przewodniczącego Leonida I. 
Breżniewa dotyczących regulacji 
i popraw y stosunków  m iędzy­
narodowych, k tóre szczególnie w 
dziedzinie odprężenia m ilita rne­
go o tw ierają  nowe możliwości 
realizacji w ielostronnego, rów no­
praw nego bezpieczeństwa bez 
dodatkowych zbrojeń, i że n a j­
większe znaczenie należy przy­
znać idei ogólnego m oratorium  
na stacjonow anie nowych broni 
nuklearnych średniego zasięgu w 
Euronie. łącznie z ofensywnym i 
broniam i nuklearnym i w  tym  re ­
jonie.

8. flen ry  Devadas, sek re tarz  ge­
neralny  Indyjskiego Tow arzys­
tw a Wiedzy C hrześcijańskiej i

członek S ek re ta ria tu  M iędzyna­
rodowego ChKP, skoncentrow ał 
uwagę na w zajem nej relacji 
między pokojem, spraw iedliw o­
ścią i rozwojem. W swoim sp ra ­
wozdaniu przedstaw ił związek 
między sk rajną  nędzą szerokich 
m as w  w ielu k ra jach  Azji a s ta ­
łym  i szybkim w zrostem  ilościo­
wym i jakościowym  broni we

współczesnym świecie, co stano­
wi przerażające trw onienie zaso­
bów m aterialnych i n a tu ra l­
nych.

9. Dr Lubom ir M irzejowsky, se­
k re ta rz  generalny ChKP, przed­
staw ił in ic ja tyw y podejm owane 
przez ChKP od spotkania K om i­
te tu  K ontynuacji P racy  w Eise- 
nach. Mówił o działalności po­
p iera jącej spotkanie m adryckie 
państw -sygnatariuszy K onferen­
cji Bezpieczeństwa i W spółpra­
cy w  Europie o raz o wizycie de­
legacji ChKP w  Zambii, Z im ­
babwe, Angolii i Ghanie, pod­
kreślając, że udział chrześcijan 
afrykańsk ich  w  naszej pracy 
m iędzynarodow ej podniesie ja ­
kość naszych s ta rań  na rzecz 
pokoju i spraw iedliw ości. Pod­
kreślił, także, że „dialog między 
k rajam i Wschodu i Zachodu, 
szczególnie między USA i ZSRR, 
w inien spotkać się z poparciem. 
M iędzynarodowa ChKP w inna 
wnosić w kład do tego dialogu 
przez organizow anie posiedzeń 
przedstaw icieli Kościołów W scho­
du i Zachodu i przez popieranie 
takich spotkań, podczas których 
można będzie przezwyciężyć n ie­
porozum ienia i uprzedzenia b lo­
kujące postęp w  odprężeniu”.

10. D yskusja, jaka w yw iązała 
się po spraw ozdaniach, koncen­
trow ała się na najw ażniejszych 
zadaniach ChKP; są to: wysiłki 
na rzecz pow strzym ania w yści­
gu zbrojeń, zwłaszcza w  kon­
tekście II N adzwyczajnej Sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ w 
spraw ie rozbrojenia, k tóra od­
będzie się w 1982 r.; działalność 
ChKP na rzecz popierania ONZ 
i współpracy z innvm i oreaniza- 
cjam i pozarządowym i (NGO) w 
kw estii rozbrojenia, p raw  ludz­
kich i rozw oju; popieranie pro­
pozycji zm ierzających do przy­
w rócenia zaufania i w spółpracy 
między narodam i oraz wzm oc­
nienia bezpieczeństwa zbiorowe­
go: zacieśnienie w spółpracy z si­
łami pokojowym i na świecie oraz 
między chrześcijanam i i w y­
znawcam i innych religii w w al­
ce przeciw  w ojnie, głodowi i 
\vvzvskowi. Poświecono uwagę 
P uerto  Rico, w yrażając zrozu­
m ienie dla m ieszkańców  teao 
obszaru, którzy dom agają się

praw a do sam ostanow ienia i n ie ­
zawisłości.

11. W w yniku dyskusji K om itet 
Roboczy przy ją ł następu jące  do­
kum enty: dek larac ja  w  spraw ie 
zadań pokojowych Kościołów i 
chrześcijan w ynikających z 
obecnej sy tuacji n a  świecie; s ta ­
nowiska w  spraw ie sytuacji w  
Salw adorze i Afryce południo­
wej. K om itet Roboczy wystoso­
w ał lis t do  przewodniczącego 
Rady Najwyższej ZSRR, Leonida 
I. Breżniewa, naw iązujący do 
propozycji pokojowych zaw ar­
tych w  jego ostatn im  przem ów ie­
niu na XXVI K ongresie KPZR. 
K om itet Roboczy w ysłał lis t do 
delegacji uczestniczących w 
spotkaniu państw -sygnatariuszy 
KBWE w  M adrycie.

12. K om itet Roboczy dyskutow ał
nad program em  działalności 
ChKP w bieżącym roku; dysku­
sja ta  dotyczyła: jesiennego
spotkania rozszerzonego P rezy­
dium ChKP; spotkań m iędzyna­
rodowych kom isji studyjnych, 
jak  rów nież konkretnych k ro ­
ków zm ierzających do naw iąza­
nia w spółpracy z innym i o rgan i­
zacjam i zajm ującym i się zagad­
nieniami pokoju.

13. W niedzielę, 29 m arca, 
członkowie K om itetu Roboczego 
wzięli udział w nabożeństw ie w 
kościele św. W łodzim ierza w  K i­
jowie, celebrow anym  przez m e­
tropolitę F ilare ta , k tó ry  na za­
kończenie pow itał członków Ko­
m itetu Roboczego w  imieniu 
w szystkich w iernych. W odpo­
wiedzi prezydent ChKP, bp d r 
K. Toth podziękował Rosyjskie­
mu Kościołowi P raw osław nem u 
i złożył hołd jego w ybitnem u 
wkładowi do spraw y pokoju.

14. M etropolita F ila re t w ydał 
przyjęcie dla uczestników  posie­
dzenia K om itetu Roboczego, w 
którym  uczestniczyli także 
przedstaw iciele życia kościelnego 
i publicznego w  Kijowie. W yko­
rzystał on tę okazję, by pogratu­
lować bp. dr. Tothowi z okazji 
jego 50 rocznicy urodzin, ży­
cząc m u błogosław ieństw a Boże­
go na dalsze la ta  życia.

15. K om itet Roboczy podzięko­
wał serdecznie Rosyjskiem u K o­
ściołowi Praw osław nem u i oso­
biście m etropolicie F ilaretow i za 
w ielką gościnność i w spaniałe 
w arunki stworzone podczas o­
brad.

Z Polski w  posiedzeniu K om i­
tetu Roboczego wzięli udział: ks. 
prof. dr W itold Benedyktowicz, 
prezes Polskiej R ady Ekum enicz­
nej, ks. Zdzisław  Paw lik, sek re­
ta rz  PRE oraz poseł W ojciech 
K ętrzyński z Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego.

Tłum.: K. KARSKI
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i A najstraszniej pan R ejent był 
zacietrzew iony:

Teraz ręce przy boku mial, w 
tyl wygiął łokcie, 

Spod ramion w ytknął palce i 
długie paznokcie, 

Przedstawiając dwa smycze 
chartów tym obrazem. 

(Księga I, wiersze 683— 690)

Zbudził Hrabiego szelest na 
plecach i skroni; 

Byl to bernardyn, kwestarz 
Robak, a miał w dłoni 

Podniesione do góry węzlowate
sznurki; 

„ Ogórków chcesz Waść,
krzyknął, oto masz ogórki. '' 
(Księga II, wiersze 451—454)

Sylwetki  wybitnyc

ANDRIOLLI
„P am ię tam , k iedym  malcem bawił na -wakacjach 
u  zmarłego n iedaw no  Medekszy. N a  śc ianach jego 
dw oru  wisiały  obrazki  z Paska .  Czyż zdołam op i­
sać, co mi przy  oglądaniu ich przez głowę prze­
szło? Wiem, że stanowczo od tej chwili  miałem 
jasną  przed soba drogę:  poznać k ra j ,  jego dzieje! 
n  ile zdołam — odtworzyć  je. Takich  jak  ja  było 
wielu. N aśladowaliśm y, bo n am  w skazano  c e r ' .

Ten cy ta t  Elwiro Michała Andriollego ze w s p o m ­
nień pośm ier tnych  o Anton im  Zaleskim, pisanych 
w roku  1885, brzmi j a k  credo a r ty s tyczne  czy p a ­
triotyczne- Lecz po co te podziały? Był jeden 
program pośw iadczony nie ty lko  twórczośc ią , lecz 
i życiem, jakże  t rudnym , burzliwym, a jednocze­
śnie tak doskona le  w p isu jącym  sie w żywoty  na • 
szych twórców, w życiorysy  inteligencji  polskiej 
w ciągu całego prawie  dziewiętnas tego wieku.

Syn Wiocha z w o jsk  napo leońsk ich ,  pozostałego 
w Wilnie po ro k u  1812, i Polki, pomimo swego 
obcego brzmienia imienia i nazwiska, w yrósł  na 
piewcę polskiej  l i te ra tu ry ,  i lus t ra to ra  tak d o sk o ­
nałego, że dziś jeszcze, a może przede  w szystk im  
dziś, budzić m usi  zachwyt.  Zresz tą  i w czasie 
swego n iezbyt długiego życia nie mógł n a rzekać  
na  b rak  powodzenia. Umiał też pracow ać i cenić 
sw oją pracę. R \ i  jed n y m  z p ierwszych a r tys tów
— rysow ników , k tó rzy  w szystko  zawdzięczal i  w ła ­
sn y m  umiejętnościom, ta lentowi i pracy .  Stal się 
n aw et  dość zam ożnym  człowiekiem.

Elwiro Michał  Andriolli  urodził  sie w  ro k u  383G. 
Skończył szkolą m a la r sk ą  w Moskwie w brew  woli 
njca,  k tó ry  koniecznie chciał  w  nim widzieć l e k a ­
rza. Po tem  zaczęły się dziać sp ra w y  odryw ające  
wszystkich od norm alnego  życia. R ra ł  bowiem 
czynny  udział w Pow stan iu  Styczn iow ym  i poniósł 
konsekw encje  tego czynu — ucieczka z niewoli,  
przedarcie  się na zachód do Londynu , P aryża ,  
Rzymu, nas tępn ie  pow ró t do k ra ju  przez Mołdawię;  
po zdradzie p rzew odników  sąd, zesłanie do W iatk i;  
pobyt na Syberii,  gdzie jednak  doskonale  da je  so ­
bie radę,  m alu jąc  ikonostasy ;  powrót do k ra ju  i 
nkres  w ytrw ałe j ,  twórczej pracy ,  pełnej sukcesów 
(a i często także zawiści).

śm ie rć  w Nałęczowie, w  roku  1893, kończy tę tak  
bogatą, obf i tu jącą  w wiele przygód, działalność.
Tyle (oczywiście, w na jw iększym  skrócie) o życiu 
a r ty s ty .

Pozosta ły  jego dzieła. Był ry sow nik iem  — i lu ­
stra torem . należy d odać :  "wspaniałym i lustra torem  
polskich najw ybi tn ie jszych  poezji dziewiętnastego 
wieku.  Jego twórczość może żyć jedyn ie  wraz

Dziewczyna powiewała
podniesioną w ręku  

Szarą kitką, podobną do piór 
strusich pęku, 

Nią zdała się ogarniać główki 
niemowlęce 

Od złotego m otylów deszczu. 
(Księga III, wiersze 71-74)

Tu przerwał, lecz róg trzymał;
w szystkim  się zdawało. 

Że W ojski wciąż gra jeszcze, 
a to echo grało. 

(Księga IV, wiersze 678-679)
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Polaków
z książką, k tó re j  służyła . Musi być  toteż w zn aw ia ­
na, pow tarzana,  wówczas p rzem aw ia  sw ym  w ła ­
snym  językiem.

Obok Jana  M ate jk i  (byli rów nola tkam i,  umarli  
w tym  sa m y m  roku),  jego właśnie , Andriollego, 
uznawano za ar tys tę ,  k tó ry  potrafił  przekazać  buj-  
ność i buńczuczność daw nego  życia,  grozę w ojny,  
pęd konia po stepie, j a k  na przykład  na jednej  
z ilustracji  do „Marii*5, gdzie tuż kolo kapliczki 
gna rozszala ły r u m a k  z jeźdźcem w siodle.

Andriolli  tworzył  też ry su n k i  bardziej kam era lne ,  
ilustrujące ówczesne życie, lo dobr«i, pełne szc/<. 
ścia, owe świę ta przy  zas tawionych stolach — i to 
s traszne  z biedą, z nędzą, ze śm ierc ią  m atk i  i p ł a ­
czem biednych obdar tych  dzieci. Pozosta ły  też po 
nim prawie nieznane szkice i d rzew ory ty  pejzaży 
k ra jow ych ,  zam ków , kościołów, miast.  U trzym ane  
w a tm osferze  może trochę zagadkow ej,  r o m a n ­
tyczne, bo Andriolli  był rom an ty k ie m  nie tylko 
formalnie ,  a le i programowo-

W swych dziełach, w spom ina jących  czasy p o ­
wstania ,  w zadum anych  s ta rcach patrzących w d a ­
w ne  czasy n a  popiół przem ijania ,  u trw ala ł  p rze ­
szłość. Był je d n a k  przede w szystk im  piewcą pol­
skiego pejzażu, polskiej histor ii . Nie i lustrował jej 
przy  tym  biernie. Na to miał  za dużo ta lentu  i za 
dużo w sobie miłości  — on ją in terpre tow ał,  o d ­
woływał się do se rc i um ysłów  współczesnych, 
przypominał ,  a p rzypom ina jąc  kazał co na jm nie j  
m arzyć  o wolności , kazał  dp niej dążyć.

Kiedy Andriolli  wys taw iał  sw e obrazy w p ra ­
cowni w W arszawie, na ul. Obożnej 5, p rzychodz i­
ły t łum y  ludzi, k tó re  zachow yw ały  powagę i s k u ­
pienie jak  w  kościele. To nie były  m odne  w e rn i ­
saże, to była  praw dziw a  lekcja  historii  i p a t r io ­
tyzmu. Tym  właśnie  a r ty s ta  podbijał  se rca  ludzi.

Dla współczesnych jes t  Andriolli  jednym  z za ­
pom nianych a r ty s tów ,  k tó rego  dzieła zna jdu ją  sic 
w gabinetach rycin ,  w muzeach,  czasami na  w y s ta ­
wach, którego ilustracje  n a p o ty k a m y  zawsze, i le ­
kroć sięgam y po stare  roczniki ..Kłosów” , „ T y ­
godnika I lu s trow anego” . Lecz w y d a je  się, że w ła ­
śnie ową, może trochę n ierea lną  a tm osferą  r y s u n ­
ków, sta je  się nam  bliski, że z chęcią sięgamy 
do jego prac, by  się im dokładniej przyjrzeć.

Wizja fan tas tyk i  h istorycznej  Andriolłego jest  
bardzo ciepła i godna obejrzenia.  Szczególnie warto 
sięgnąć po jego wspania le  i lustrac je  do „ P a n a  T a ­
d eusza” A dam a Mickiewicza. Chyba n ik t  do tej 
po ry  nie wykonał tak p ięknych  i tak  bardzo c h w y ­
tających za se rce  ry su n k ó w  do tego w ybitnego 
dzieła polskiego Wieszcza. Kilka z tych rycin 
Andriollego (wraz z cyta tam i z „P ana  T adeusza” ) 
prezen tu jem y naszym  Czytelnikom.

ANNA LASKOWSKA

Tymczasem Telim ena wpadła
m iędzy konie, 

Wyciągnęła ku Hrabi załamane
d łon ie:

„Na twój honor!”  krzyknęła
przeraźliwym głosem , 

Z głową w tyl wychyloną,
z rozpuszczonym  włosem. 

(Księga VIII, wiersze 671-674)

(...) wśród pączków barwistego
maku

Stal ułan, ja k  słonecznik,
w błyszczącym  kołpaku 

Strojnym  blachą złocistą
i piórem koguta, 

Przy nim dziew czę w zielonej 
sukience jak ruta... 

(Księga XI, wiersze 298—301)

Zdum ieli się słuchacze..
Razem ze strun wieła 

Buchnął dźwięk, jakby cala
janczarska kapela 

Ozwala się z dzwonkami,
z żelami, z bębenkami. 

Brzm i Polonez Trzeciego Maja! 
(Księga XII, wiersze 679-682)

Lecz Hrabia krzesłem  w środku  
zagrodził im drogę 

I na tym  szańcu słabym  
utw ierdziw szy nogę,

„W ara! zawołał, Sędzio! nie
icolno nikom u  

Krzyw dzić sługę mojego w
moim własnym domu..O  

(Księga V, wiersze 652-655)

J
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Bóg w życiu sławnych ludzi
Dane encyklopedyczne: Maria Kalergis, z
Nesselrodów, secundo voto Muchanow, hra­
bina (1822—74), słynna z urody i inteligencji 
protektorka ludzi sztuki i literatury (m.in. 
ułatwiła Moniuszce wystawienie „Halki” 
1858), pianistka — prowadziła salon literacki 
w Paryżu i Warszawie, jako żona Sergiusza 
Muchanowa, prezesa WRT (od 1868), przy­
czyniła się do rozkwitu życia teatralnego w 
Warszawie, odegrała dużą rolę w życiu i 
twórczości C.K. Norwida.

Ludw ika M aria K arolina Nesselrode, póź­
niejsza M aria K alergis, piękność salonów 
XIX w ieku, urodziła się 7 sierpn ia 1822 ro ­
ku. Rodzicami jej byli Tekla Nałęcz^Gorska, 
piękna Polka i h rab ia  F ryderyk  K arol 
Nesselrode, Niemiec na służbie rosyjskiej. 
Ochrzczona została 20 sierpnia 1322 roku w 
parafii św. Krzyża. Rodzice M arii w ytrzy­
m ali ze sobą tylko rok. Rzekoma niezgodność 
charak terów  m iała być powodem _ rozbicia 
m ałżeństw a. W Petersburgu  m ieszkał hrabia 
K arol Nesselrode, s try j F ryderyka, m inister 
spraw  zagranicznych, późniejszy kanclerz. U 
niego chciał ojciec umieścić m alu tką M arię. 
N astąpiła jednak odmowa ze strony żony 
hrabiego K arola. Był rok 1825. W roku 1827 
jednak h rab ina w yraziła zgodę i chęć przy ję­
cia M arii. W 1828 roku M aria była już w 
P etersburgu. K onflikt rodziców, brak  atm o­
sfery rodzinnej, spraw a religii i narodowości 
odbiły się bardzo na charak terze Marii. Przez 
sześcioletni pobyt u m atki Polki m iała w pa­
jany patriotyzm  i katolicyzm . W P e te rsb u r­
gu u hrabiego Nesselrode, k tóry  nadaw ał 
k ierunek  polityki Rosji, spotkała się z na- 
.stawieniem antypolskim . W ychowując się z 
rodzeństw em  Heleną, D ym itrem  i- M arią po­
trafi jednak narzucić swoje przekonania.

Pod wpływem M arii-Polki. bo tak  ja tam 
nazywano, kuzynka M aria przejdzie później 
na katolicyzm . M aria Polka otrzym a świetne 
w ykształcenie: języki francuski, włoski, ro ­
syjski. Nie było tylko polskiego. K iedyś po­
wie „nie jestem  mocna w moim języku ro ­
dzinnym ”. Oprócz zdolności lingwistycznych 
odznaczała się muzycznymi. Z czasem stanie 
się naw et sław ą muzyczną.

W styczniu 1839 roku M aria wyszła za 
mąż za G reka z K rety , Jan a  K alergisa. Ślub 
zaw arto w  kaplicy M inisterstw a Spraw  Za­
granicznych Rosji. Ona m iała la t 16, on 25. 
Ona piękna i wysoka, on brzvdki i niski, 
ale bardzo bogaty. Jako  w ianc ofiarow ał 
żonie 600 tys. rubli. M ałżeństwo nie uk ła­
dało się pomyślnie. M aria K alergis 5 stycz­
nia 1840 ..o god-zinie pół do jedenastej z 
ran a” urodziła córkę, k tó rej na chrzcie w ko­
ściele praw osław nym  nadano też imię M aria. 
W m ałżeństw ie układało się w  dalszym  cią­
gu źle. Wobec tego M aria i Ja n  postana­
w iają  się rozejść. K alergis dobrze zabezpie­
czywszy bvt m ateria lny  żonie i córce w yje­
chał z Rosji i osiadł na stałe w Londynie.

W W ielką Sobotę 1843 roku w  kościele 
sióstr W izytek na K rakow skim  Przedm ieściu 
w W arszaw ie M aria K alergis zbierała przy 
Grobie Chrystusa ofiary dla ubogich. P aryski 
..C onstitutionnel” z 31 m arca 1846 roku 
Doinform ował, że M aria K alergis ostrzegła 
hrabiego Bronisław a Dąbrowskiego i d iięki 
tem u udało mu się zbiec:

„W Petersburgu nie zapadła jeszcze decy­
zja co do losu h rab iny  C allesbhi”. Ojciec 
jej w liście z dnia 23 kw ietn ia 1846 roku 
do żony kanclerza K arola Nesselrode pisał: 
....  m oja córka, pow iadam  Pani, zupełna w a­
ria tka . u ltrapolska bardziej naw et niż stary  
Lelewel, u ltrakato licka bardziej niż> papież. 
Widzi Pani, oto skutki przebyw ania na 
obczyźnie... w idyw ała w ielu najbardzie j za­
ciekłych em igrantów ... W Rzymie księży re ­
wolucyjnych. Semenenkę. Jełowieckiego etc. 
Jakże by m iała nie ulec ich wpływom... 
Maria... dopatru je się w  Polsce wszędzie 
najstraszniejszych prześladow ań religii ka-
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tolickiej, podczas gdy nikom u się o tym  n a­
wet nie śni.”

Rekolekcje w ielkanocne i spowiedź w 
1846 roku M aria K alergis odbyła w Dreźnie. 
Działalność relig ijna M arii jest duża. Eizięki 
niej na katolicyzm  przeszła M aria Seebach 
oraz jej córka. Także swoją córkę M arię 
przeprow adziła na katolicyzm , a później 
um ieściła w pensjonacie klasztornym  Aux 
Oiseaux. Podczas pobytu we Włoszech była 
pod wpływem duchowym generała zm ar­
tw ychw stańców  ks. P io tra  Sem eneki. W liś­
cie do córki z dnia 27 lutego 1853 roku 
pisała między innym i: Oby Pan Bóg dał,
żebyś była zdrowa i grzeczna... Zegnam cię 
moje drogie, kochane m aleństwo, tu lę do 
serca i modlę się o błogosławieństw o i łaskę 
Bożą dla ciebie”.

P rzebyw ając w Petersburgu  pisała do cór­
ki 8 listopada 1853 roku: „K lim at nie jest 
dobry, muszę bardzo na siebie uważać. Rano 
chodę do kościoła, o godzinie p ią tej jadam  
u stry ja . Około godziny wpół do jedenastej 
kładę się już do łóżka. Ju tro  dzień dla mnie 
radosny, przystąpię do stołu Pańskiego w 
kościele, w którym  przyjęłam  pierwszą ko ­
munię świętą... Oby Bóg pozwolił mi .prędko 
połączyć się z tobą i odnaleźć cię dobrą, r a ­
dosną i grzeczną...”

Gdy córka ukończyła 16 lat m atka posta­
nowiła wydać ją za mąż za jej kuzyna, 
hrabiego F ranciszka Ludw ika Coudenhove. 
H rabia pochodził z austriack iej rodziny a ry ­
stokratycznej, był starszy o 15 la t i pracował 
w M inisterstw ie S praw  Zagranicznych. Slub 
córki odbył się w  Paryżu  27 czerw ca 1857 r. 
w południe w kościele St. Phlippe du Roule. 
Świadkiem  urzędowym  był przyjaciel pani 
Kalergis ksiądz Du G uetty, proboszcz koś­
cioła św. M agdaleny. Ojca na ślubie nie było. 
Pani K alergis przesyłając inform acje m ężo­
wi o ślubie córki kończyła: „... Prośm y Pana 
Boga, aby byli szczęśliwi”.

W dniu 25 m arca 1858 roku M aria u rzą­
dziła w  W arszawie na rzecz Moniuszki kon­
cert, z którego Kompozytor otrzym ał 25 tys. 
złotych. M aria łączy się z córką, k tóra ocze­
ku ję dziecka. W kw ietniu 1858 roku pisała 
do niej: „Twój ostatni list ogromnie mnie 
wzruszył, moja kochana Mario. Niech cię 
Bóg błogosławi w  nadziei, k tórą ci daje! Obyś 
była szczęśliwą m atką, tak  jak jesteś szczę­
śliwą żoną!... Jak  widzisz, wciąż jeszcze je ­
stem  w  W arszawie. S tarałam  się uczynić mój 
pobyt tu znośnym. Dzięki Bogu, moje zam i­
łowania pozw alają mi żyć obok św iata i 
stowrzyć sobie w łasne kolo przyjació ł”. W 
liście do zięcia Franciszka z 28 lutego 1859 
roku pow ierzyła mu troskę o córkę, która 
oczekiwała dziecka: „... Na Boga, zmuś ją, 
aby o siebie dbała”.

27 m arca 1860 roku M aria K alergis g rała  
rolę w kom edii francuskiej. Dochód 16 tys. 
złotych polskich przeznaczono na siostry 
felicjanki. W M arii kochał się nasz poeta 
Norwid. N iestety, była to miłość niedocenio­
na przez nią.

W dniu 11 m arca 1862 roku zm arł w P e­
tersburgu  kanclerz Nesselrode, a w m aju 
1863 roku zm arł jej mąż, Jan . Nie była na 
pogrzebie, ponieważ „zerw anie drutów  te le­
graficznych opóźniło nadejście tw ych de­
pesz... Sm utno mi na m yśl o sam otności pa­
na K alergis podczas ostatnich chwil, jeżeli 
odzyskał przytom ność. Czy zadbano o spro­
wadzenie księdza? Zresztą, te raz  jest już 
wyzwolony z egzystencji bardzo trudnej, a z 
pewnością ta biedna niespokojna dusza od­
nalazła spoczynek i spokój na łonie Boga. 
Byl bardzo m iłosierny i nigdy nikom u św ia­
domie nie w yrządził krzyw dy...”

W liście z dnia 25 czerwca 1863 roku

zwierzała się córce ze swoich nowych p la­
nów życiowych: ... Bóg wie, jak bardzo oy- 
łam  przekonana, że skończyłam ju ż . z ży­
ciem i zrezygnowałam  ze wszystkiego, k ie­
dy, było to dwa la ta  tem u, spotkałam  M u­
chanowa...”. W ybrańcem  jest Sergiusz Ser- 
giejew icz M uchanow, 11 la t młodszy od pani 
K alergis, oficer kaw aleri, przez kilka m ie­
sięcy pełniący w W arszawie stanow isko 
ober-policm ajstra. Slub odbył się 30 w rześnia 
1863 roku. Z M oguncji pisała do córki: „Oto 
od przedw czoraj jestem  zamężna, zdziwiona 
u tra tą  wolności, jeszcze trochę w ystraszona 
i pow ątpiew ająca niem al o w łasnej tożsa­
mości... Bóg św iadkiem , że nie mogłabym 
poślubić nikogo innego, choćby łączył w szy­
stkie bogactwa i wszelkie powaby... Potoccy 
zrobili mi prezent z w spaniałej książki do 
nabożeństw a. „W tym  czasie stan  napięcia 
nerwowego M arii znacznie się pogłębił. 
Przez pewien czas przebyw ała na leczeniu 
w zakładzie w Illenau w Księstw ie Badeń- 
skim. Pisała: ....Módlcie się za mnie, a p rze­
de wszystkim  za M uchanowa.”

W dniu 11 kw ietn ia 1868 roku M uchanow 
został m ianow any zarządcą w arszaw skich 
pałaców  cesarskich oraz prezesem  teatrów . 
Do córki w Rzymie jego żofia pisała: 
„... W ielką radością były dla mnie reko le­
kcje wielkanocne, które odbyłam w W ielkim 
Tygodniu w  m ałej ubogiej kapliczce pokut- 
niczek, którą się opiekuje pani Ewa Potocka, 
siostra m argrabiny W ielopolskiej, gdzie kaz­
nodzieją jest ksiądz Golian, mój spowiednik. 
Spokój w ew nętrzny mogę osiągnąć tylko 
przez pokorę i zaparcie się swojej w łasnej 
natury . Lepiej też niż dotychczas zrozum ia­
łam, że obum arcie dla samego siebie jest 
początkiem  nowego życia.”

Tymczasem generał Nesselrode, ojciec 
M arii K alergis, coraz bardziej zapadał na 
zdrowiu. Inform ow ała o tym cóikę 15 czerw ­
ca 1868 roku.: „Zdaje on sobie spraw ę ze 
swego stanu, m artw i się nim , ale przyjm uje 
go z rezygnacją. K siądz Golian często go od­
wiedza. W ubiegłą środę, w  przeddzień Bo­
żego Ciała, przyjęliśm y wspólnie kom unię 
św ię tą”. Zycie swoje zakończył 10 lipca 1868 
roku w  pałacu Potockich w W arszawie.

Religię i honor otrzym ane w  domu rodzin­
nym uw ażała M aria za trw ałe zasady, inn° 
u legają zmianie. W W ielkim Tygodniu 1869 
roku kw estow ała w kościele na rzecz w i­
zytek. Opisuje rów nież święcone urządzone 
dla pracow ników  teatrów  i pałaców. „...Ksiądz 
był już na m iejscu i z w ybiciem  godziny 
pierw szej wszyscy zjawili się jednocześnie... 
K iedy już całe tow arzystw o się zebrało, 
ksiądz Bogeński uroczyście poświęcił p o tra­
wy. Podzieliliśm y się jajkiem  zgodnie z t r a ­
dycją”. Mimo choroby kw estow ała z h rabiną 
Kossakowską, tym  razem  w kościele św. 
A ndrzeja. Choroba w yw oływ ała refleksje  re ­
ligijne. „Od wiosny, pod wpływem  niejasnych 
przeczuć, przygotow yw ałam  się intensyw nie 
na śmierć. Umysł i w yobraźnia umęczone, 
serce złam ane, ale dusza m oja była spokoj­
na, często się spowiadałam , często kom uni­
kow ałam ;. W liście do F ranciszka: „Cokol­
w iek nastąpi, jestem  na ty le dobrze przygo­
tow ana, na ile pozwala m oja biedna natu ra , 
jestem  Bogu gorąco wdzięczna za wszystkie 
dobra, jakim i m nie obsypał, a k tóre zm ar­
nowałam , bo naw et zdrowie sam a zniszczy­
łam. P rzy jm uję wszystko z uczuciem sk ru ­
chy wielce niedostatecznej w  porów naniu z 
ogromem łask... Przed 6 czy 8 dniam i, gdy 
poczułam się bardzo źle, bardzo osłabiona, 
poprosiłam  o udzielenie mi sakram entów  w 
domu i po przyjęciu kom unii św iętej m iałam  
tak  w ielkie pragnienie śm ierci, że był to 
dzień błogostanu. Byłoby to uzupełnieniem  
boskich dobrodziejstw  rozstać się z życiem, 
zostaw iając m ojem u mężowi możność odbu­
dowywania swojego... Proś Boga za m ną, ko­
chany F ranciszku, aby w  Swym m iłosierdziu 
przy ją ł m nie jak najrychlej...”

W pią tek  22 m aja  1874 roku o godzinie 8,30 
„przeniosła się do wieczności M aria z hr. 
Nesselrodów M uchanow, m ałżonka prezesa 
D yrekcji T eatrów ”. Mąż, Sergiusz M uchanow, 
pisał do hrabiego Franciszka Coudenhove o 
ostatnich chw ilach życia żony: „...O godzinie 
czw artej rano dostała silnego krw otoku, po 
którym  popadła w omdlenie, po czym m oc­
no zasnęła. O godzinie szóstej dano mi znać,
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że wezwała swego spow iednika, udałem  się 
więc do n ie j na górę. Zastałem  ją bardzo 
słabą, w potach, mówiła z trudem . Gdy p rzy­
szedł kap łan  poprosiła, aby natychm iast 
przyniósł oleje święte. Po jego powrocie po­
w iedziała do mnie: „To ostatnie nam aszcze­
nie. modl się za m nie”. P ow tarzała m odlitwy 
za księdzem głosem coraz słabszym, a k edy 
on skończył, wym ówiła imię swej córki. 
Rzekłem jej wówczas: „Pobłogosław M arię”. 
Podała mi krucyfiks, który trzym ała w ręce, 
ze słow am i: „To dla M arii”. N atychm iast po­
tem  rozpoczęła się agonia, nie tiw a ła  dłużej 
niż kwadTans, nastąpił koniec łagodny i spo­
kojny”.

24 m aja 1874 roku w niedzielę zwłoki 
spoczęły w kościele Opieki św. Józefa na 
K rakow skim  Przedm ieściu, gdzie tyle razy

kw estow ała na cele dobroczynne. W ponie­
działek 25 m aja odbył się pogrzeb. „K urier 
W arszaw ski” z dnia 26 m aja 1874 roku in ­
form ow ał czytelników o ostatn iej drodze 
M arii K alergis: „Już o godzinie wpół do 
szóstej z rana  m nóstwo osób spieszyło wczo­
ra j do kościoła Opieki św. Józefa na K ra­
kowskim  Przdm ieściu, celem oddania o sta t­
niej posługi zm arłej pani M arii z hrabiów  
Nesselrode M uchanow małżonce prezesa te a t­
rów...” , Na wyniosłym  katafa lku  w  głównej 
naw ie kościoła stała, otoczona lasem  zieleni 
i.z lo tem  św iatła , skrom na m etalow a trum na 
ze zwłokami dostojnej nieboszczki, przenie­
siona tam  z jej m ieszkania w niedzielę w ie­
czorem. Z uderzeniem  godziny szóstej roz­
poczęła się przed w ielkim  ołtarzem  żałobna 
wotywa, podczas k tórej artyści oppry w y­

konali na chórze żałobną mszę Moniuszki... 
W czasie trw an ia  nabożeństw a na trum nie 
złożone zostały trzy wieńce, ofiarow ane przez 
artystów  w arszaw skich teatrów . Po ukończe­
niu wotywy trum na poniesiona została na 
Powązki... „C hrześcijanka w  życiu, a rty stka  
w usposobieniu, poetka w  zapatryw aniu  się 
na św iat, kobieta w pełnym  znaczeniu tego 
wyrazu, oto w ierny jej obraz”.

W rok po jej śm ierci F ranciszek Liszt 
zorganizował uroczystości żałobne w W eim a­
rze, podczas których powiedział: „Wszyscy 
zachowamy głęboko w  sercu pam ięć tej 
św ietlanej postaci. Życie jej było n ieprzer­
w anym  i nieustannym  poszukiw aniem  ideału 
dobra i p iękna”.

Ks BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

„CIUCHCIĄ”

w góry 

i nad morze

Wszyscy lubimy podróżować. Podróże 
kształcą i wzbogacają naszą wiedzę o kraju 
ojczystym. Szczególnie lubimy podróżować 
„ciuchcią” czyli kolejką wąskotorową, bo to 
i milej i pożyteczniej zwiedzać wszystko w 
plenerze w czasie „błyskawicznej” jazdy z 
szybkością 10, 15, czasem 25 km/godz..

W Polsce mamy niespełna dwa tysiące km 
wąskich torów — czy to dużo, czy też mało? 
Problem polega na tym, że każdego roku w ię­
cej ich ubywa niż przybywa. Likwidujemy 
wąskie tory, odstawiamy wysłużone lokomo- 
tywki do muzeum, bo podobno są nieopłacal­
ne, choć dobrze wiemy, że transport samo­
chodowy jest daleko droższy i nie zawsze 
wygodniejszy ze względu na częstsze przeła­
dunki takich towarów jak: płody rolne, zwła­

szcza buraki cukrowe, ziemniaki, warzywa, o- 
woce, zboża itp. Corocznie ubywa nam ponad 
kilkaset km starych wąskich torów, nowych 
zaś przybywa niewiele.

Najdłuższa linia wąskotorow a licząca 135 
km, prowadzi z Jędrzejow a przez Umianowi- 
ce, Bogorię do R ataj, najkrótsza — tylko 3 
km  od dworca kolejowego Pleszew do m iasta 
Pleszewa. Kolejki wąskotorow e ze swoim 
..żółwim krokiem ” sta ły  się dziś — w  dobie 
rak ie t kosmicznych i pociągów pędzących z 
pi’ędkością około 500 km/godz po jednej szy­
nie —̂ przysłowiowymi kopciuszkami. W o- 
statn ich  latach skasowano w ięc w ąskie tory 
łączące tak ie miejscowości jak  Bydgoszcz-Ko- 
ronowo, Żnin-W enecja-Biskupin, gdzie u ru ­
chomiono jedyne w Polsce Muzeum Kolejki 
W ąskotorowej w raz z niezm iernie ciekaw ą e- 
kspoz.ycją historii tej stuletniej kolejkt łą ­
czącej również odleglejsze okolice ze słynnym  
rezerw atem  archeologicznym w  Biskupinie. 
Pozostawiono tu  tylko pociąg z wagonikiem 
osobowym i tow arow ym  oraz pocztowym, 
który kursu je wokół jeziora biskupińskiego w 
ram ach działalności muzeum i rezerw atu. 
Godne polecenia i  zwiedzenia są tu  nie tylko

wykopaliska sprzed 2500 lat, ale również cie­
kawy pejzaż z lasam i tonącymi w  ciszy, roz­
ległymi jezioram i polodowcowymi oraz słyn­
nym i ruinam i XIV-wiecznego zam ku „D iab­
ła Weneckiego” — kasztelana nakielskiego i 
sędziego kaliskiego, M ikołaja Nałęcza zw ane­
go przez ludność „Krwawym  Diabłem W e­
neckim ’’.

Częściowo skasowano linię Brześć K ujaw ski- 
-Sompolno-Slesin, Brześć-Izbica-Dobre oraz 
całkowicie W rześnia-Pyzdry i W rześnia- 
-Powidz.

W okręgu PK P woj. szczecińskiego na szcze­
gólną uwagę zasługują linie wąskich torów  
na Przymorzu, które spełniają, zwłaszcza w  
okresach letnich, bardzo pożyteczną rolę w 
przewozach wczasowiczów (w znacznym 
stopniu odciążają sta le  przepełnione autobusy, 
które nie są w  stan ie  przewieźć praw ie 800 
tysięcy turystów , letników  i wczasowiczów). 
N ajspraw niej i najwygodniej podróżuje się 
„sympatyczną ciuchcią” kursu jącą z dokład­
nością czasu riadowego na linii: Gryfice- 
-Trzęsacz - Rewal - T rzebiatów  - Mrzeżyno - N ie­
chorze, w  sum ie 78 km  w zdłuż morza. Co­
rocznie przybyw a „ciuchciom”, w raz z m o­
dernizacją starych torów  na Pom orzu Szcze­
cińskim  i Koszalińskim, około 460 km. Po­
szczególne linie łączą tu  22 gminy obu w oje­
wództw'. Oczywiście największe powodzenie 
ma linia nad samym m orzem : Trzęsacz-Re- 
wal-Trzebiatów-M rzeżyno-Niechorze — 55 km.

Inna długa sieć kolejki wąskotorowej i- 
stnieje w  W ielkopolsce (m.in. 56 km., Kalisz- 
-Turek-Żelazków), ale tu  służy ona głównie 
przewozom tow arów  i płodów rolnych, po­
dobnie zresztą jak  w woj. ciechanowskim 
(Nasielsk-Pułtusk lub W innica-Pokrzyw nica- 
O bryte-Zatory i inne, a  zwłaszcza trakcja 
spalinow a z M ławy do M akowa Mazowiec­
kiego z szybkością zaledwie 12-15 km  na go­
dzinę). Nieco odm ienną rolę spełn iają „ciuch­
cie" w Beskidach. Każdego dnia kolejki w ąs­
kotorowe odbyw ają 580 kursów  zgodnie z roz­
kładam i jazdy, stacje PKP zna jdu ją  się w 
m iastach wojewódzkich: Kalisz, Ciechanów, 
Koszalin, Piotrków  oraz w Ełku. Stargardzie 
Szczecińskim, Białogardzie, Sochaczewie, No­
wym Tomyślu, Dusznikach Wlkp., w  Nowym 
Dworze, Sztutowie i innych.

Na zakończenie anegdota. Po torze ..ciuch­
ci” kursującej "z Pyzdr do W rześni z szybkoś­
cią 10 km'godz. na szóstym kilom etrze maszy­
nista. spotyka kobietę z ciężkim bagażem. 
Przystaje i uprzejm ie zaprasza: Siadajcie, ko­
biecino! — podwiozę w as do m iasta. A ko­
bieta na to : A dyć jedźta se, jo nim om  cza­
su, jedźta! m nie się spieszy na jarm ark!

A jednak  „ciuchcie” darzvm y sentym entem  
i latem  chętnie w ybieram y się w  plener, aby 
„nadyszeć się ojczyzny”

U i . A  K .
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Z cyklu:

L E G E N D Y  POLSKIE
Większość dzieci była już nad morzem, 

a niektóre z pewnością spędzały wakacje 
nad malowniczą Zatoką Pucką. Ze śre­
dniowiecznym Puckiem i okolicą związa­
nych jest mnóstwo uroczych legend. Mia­
sto to początkowo było siedzibą kaszte­
lana, później na wiele lat zawładnęli nim 
Krzyżacy, było też siedzibą polskich sta­
rostów, a kilka lat władał nim król szwe­
dzki Karol Knutson. Władysław IV uczy­
nił z Pucka pierwszy port wojenny Rze­
czypospolitej. W czasie „potopu” armia 
szwedzka próbowała zdobyć Puck, je­
dnak kilkakrotne ataki odparto. Przez 
pewien czas ziemią pucką władał król 
Sobieski, mający w  pobliskim Rzucewie 
swą letnią rezydencję, z której udawał 
się na polowania do Puszczy Darżlubskiej. 
Po upadku państw owości polskiej ziemie 
te zajęli Prusacy. 10 lutego 1920 roku do 
Pucka wkroczyło wojsko polskie. Zygfryd 
Prószański wydal ostatnio ciekawy zbiór: 
„Ziemia pucka wT opowiadaniu, baśni i 
anegdocie ludowej”. Na pewno z przy­
jemnością poznacie jedną z jego kaszub­
skich legend.

Dlaczego śledź królem ryb został wybrany

W głębinach m orskich najrozm aitsze 
gatunki ryb żyły sobie oddzielnie; nie 
przyjaźniąc się między sobą, Słabsze cho­
w ały się przed silniejszym i. Mocniejsze 
prześladow ały m ałe i nieporadne rybki. 
E okrzy wdzone nie m iały się komu po­
skarżyć. Nie było komu w ym ierzać sp ra­
wiedliwości, panow ał chaos i nieporządek. 
Wreszcie więc, starsze, doświadczone ry ­
by, k tóre z niejednego m orza piły już wo­
dę, postanow iły dokonać w yboru króla. 
Rozesłano zaw iadom ienia i w cichy, spo­
kojny wieczór letn i wszystkie ryby  spo­
tkały  się w Zatoce Puckiej. Było ich co 
n iem iara. W ypełniały w szystkie zakątki

wód od Pucka aż do Helu. N ajpierw  za­
brał głos doświadczony byw alec mórz, ba
— oceanów — szlachetny łosoś, którego 
też mieszkańcy Pucka umieścili razem  z 
lwem na tarczy herbow ej m iasta. U de­
rzając ogonem po wodzie dla uspokojenia 
niesfornych słuchaczy, zaczął tym i sło­
wy:

— Już zw ierzęta m ają swego króla. M a­
ją go także ptaki. N aw et ludźm i rządzą 
królowie. Tylko my żyjem y każdy dla

»siebie. Coraz większa swaw ola i nieporzą­
dek, aż wstyd. W ybierzmy więc spośród 
siebie najgodniejszą rybę na króla i niech 
nam i rządzi.

Gdy to usłyszała zarozum iała fląderka, 
natychm iast p rzy taknęła w ykrzykując:

— Tak, tak! W ybierajm y króla! Tylko 
pam iętajcie, że należy w ybrać najlepszego 
gospodarza, a jeszcze lepiej gospodynię, 
k tóra lubi porządek, sam a chodząc w b ia­
łym fartuchu.

F ląderka m yślała o sobie, jako że jej 
brzuszek jest pokryty  białą skórką, po­
dobną do czystego fartuszka schludnej 
gospodyni. Ale ryby, k tóre nie lubiły  do­
kuczliwej fląderk i zakrzyczały ją, wołając, 
że królem  może być tylko ryba rodzaju 
męskiego. W obronie jej. jednak stanął

odważny podróżny, k tóry  aż z Morza 
Sargassowego przyw ędrow ał do Bałtyku
— długi i giętki węgorz:

— Może nam i rządzić i kobieta. U ludzi
nie raz  na tronie zasiada królow a —
oświadczył z przekonaniem .

Rada w radę postanowiono, że nie płeć 
będzie odgrywać decydującą rolę, ale 
najlepsza spriw ność fizyczna. Ta więc z 
ryb zostanie królem , k tóra najszybciej 
przepłynie wyznaczoną trasę. W ybrano 
zatem na s ta rt piaszczyste miejsce koło 
przystani w Helu i port w  Pucku, jako 
metę wielkiego wyścigu. Ogrom ny dorsz 
dał znak i ryby popłynęły co sił w płe­
twach w drogę do upragnionej mety. Za­
pieniło się, zaszumiało morze, wzburzone 
fale uderzyły o brzegi. W ielka m asa 
żądnych zwycięstwa ryb zaczęła się je ­
dnak stopniowo rozciągać. Co sp raw n ie j­
sze, co szybsze w ysunęły się do przodu, 
słabsze pozostały daleko w tyle. Puck co­
raz bliżej, przystań  tuż, tuż. Jakież 
zdum ienie ogarnia rezentuzjazm ow ane ry ­
by, gdy widzą, że w szystkich zaw odni­
ków w yprzedził zwyczajny, presty, sk ro ­
mny śledź bałtycki. W iw atują na cześć 
zwycięzcy i króla: — Niech żyje śledź! 
Niech żyje król! Niech żyje śledź P ie r­
wszy! Niech nam m iłościwie panuje dłu­
gie lata!

A tymczasem reszta ryb biorących 
udział w  szlachetnej w alce dopływ ała do 
przystani. Na samym końcu nasza fląder­
ka. P rzykro  jej było, że przegrała, bo m a­
rzyła o berle i koronie na głowie. Ale 
zmogła ją ciekawość, więc podpłynęła 
bliżej, aby chociaż się przekonać, kto zo­
stał królem . Jakież było jej zdum ien ie ,. 
kiedy u jrza ła  trium f niepozornego śledzia. 
W złości, k tóra w niej stopniowo n a ra s ta ­
ła, w ybuchnęła:

— Jak  to? m am  słuchać zwyczajnego 
śledzia? Nie, to jest niemożliwe!

S tarszliw y gniew zniekształcił je j dotąd 
szlachetne rysy. Za swą pychę poniosła 
jednak srogą karę, gdyż pozostała z k rzy­
wym pyszczkiem już na zawsze. Może to 
snadnie każdy zobaczyć, kiedy się uw aż­
nie flądrze bałtyckiej przypatrzy. A śledź, 
królem  okrzyknięty, panuje odtąd szczę­
śliwie wszystkim  rybom  w  morzu, szano­
wany i ceniony naw et przez w ybrednych 
ludzi.

Opr. K. D.

POZIOMO: 1) antonim  nagany, 5) m arka aparatów  fotograficznych 
produkcji polskiej, 10) m iasto wojewódzkie, 11) przedm iot w ykona­
ny szydełkiem, na drutach, w yhaftow any itp. 12) w iejska orkiestra, 
13) chwilowa u tra ta  przytom ności, 15) gospodarka, 16) państw o w 
\fry ce , 19) dla roln ika albo dla aktora, 21) geom etra, 25) roślina r a ­
batowa o żółtych kw iatach zebranych w koszyczki, 26) niewielki, po­
spolity ptak, 28) styczność, łączność, 29) św ider, 30) narzu t handlowy, 
31) przejaskraw ione przedstaw ienie czegoś, n ienaturalność.

PIONOWO: 1) gw arancja, 2) część koparki, 3) tłuszcz ochronny, 
4) sprzęt do siedzenia, 6) re jestr z rubrykam i, 7) budow la bez k an ­
tów, 8) młody piłkarz, £) w ydzielina z rany, ropa, 14) część widowni 
wznosząca się stopniowo ku górze, 17) dzieje, 18) dw uskrzydłow e 
w rota, 20) fantastyczne opowiadanie, m it, 22) szczególny rodzaj 
koła zębatego, 23) odw»et, 24) pokoik bez okna, 27) otacza m onarchę.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztówce- 
.,Krzyżówka nr 11”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 7
POZIOMO: oschłość, spust, w atażka, radełko, grysik, tygodnik,

kadrowiec, K air, zero, d rukarn ia , A ntonina, dykcja, tu rn ie j, stanica, 
bagaż, faszysta. PIONOWO: odw'aga, cytryna, łyżwiarz, ślad, podkop, 
spłonka, przylepka, konkurs, gw arancja, szpalta, krzykacz, retorta , 
ischias, angina, kabała, ospa.

Za praw id łow e rozwiązania n a g ro d y  w ylosow ali :  H elena  Gieczewska z Ol­
sz tyna  i Czesław U ch m a n  z P i ław y Górnej.

Nagrody  p rześ lem y pocztą.
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1)RODZINA” DZIECIOM I nareszcie — wakacje!
Janek  wbiegł do pokoju i z rozmachem 

cisną} torn ister w kąt pokoju.
— H urra! — krzyknął — Nareszcie w a­

kacje!
Mama popatrzyła zgorszona na swego 

jedynaka.
— Synku, czy ty  napraw dę tak  nie lu ­

bisz szkoły? — spytała z w yrzutem .
— Ach, mamo, ty nic nie rozumiesz?! 

Lubię chodzić do szkoły, lubię nauczy­
cieli i kolegów, ale jeszcze bardziej ■— 
lubię w akacje! Zresztą, przyznaj się sa­
ma — czy ty nie lubisz moich w akacji? 
Przecież w tedy w yjeżdżam y gdzieś razem, 
mamy tyle wolnego czasu — a przede 
wszystkim jesteśm y wszyscy razem  ze so­
bą przez cały czas, czy to nie w span iałe0!

M ama uśm iechnęła  się. Rozbroiła j ą  la a r g u ­
m entacja ,  ucieszył fakt ,  że Ja n ek  — już  obecnie 
drugoklasis ta  — tak docenia te chwile sw obody 
i odpoczynku , spędzone razem  z n ią  i ojcem. 
i\la przecież wielu kolegów, w span ia le  się z 
nimi baw i — ale na w a k a c je  zawsze chce jechać 
tylko 2 n imi, z rodzicami. Ja k ie ś  kolonie  czy 
obozy zupełn ie  odpadają  — w ty m  r o k u  na s a ­
mą w zm iankę  o możliwości w yjechan ia  n a  obóz, 
dostał a t a k u  h isterycznego  płaczu, że długo 
nie m ogła  go uspokoić. Czyżby myślał , że p o d ­
czas w akac ji  rodzice p rzes taną  go kochać, że 
chcą się go pozbyć z dom u?  „Chyba jes t  po 
p rostu  za b a rd 2 0  rozpieszczony — myślała .  — 
Całe szczęście, że koledzy nie wiedzą o tym, 
nazyw aliby go z pewnością  m am insynk iem  lub 
faj tlapą, s ta łby  się przedm iotem  d rw in  i ż a r ­
tów ” . Z e rk n ę ła  spod oka jia syna, k tó ry  gorli­
wie zajął się sk ładaniem  n iepo trzebnych  już  
zeszytów i książek  n a  półeczkę. ,, Jak on się 
cieszy z tego, że znów w yjedz iem y  razem .. .” 
Postanowiła  też, że  w  ty m  ro k u  trzeba będzie 
koniecznie w y jechać  gdzieś n ad  wodę. N ajw y ż­
szy czas, żeby Ja n e k  nauczy ł  się p ływać — to 
wstyd, żeby tak i  duży chłopiec panicznie  bał 
się w ody ,  jak  mysz kota...

Wieczorem, już po kolacji , wspólnie  we 
tró jkę  siedząc jeszcze przy  stole, zaczęto roz* 
p a t ryw ać  w ak ac y jn e  p lany.  Ta ta  mógł załatwić 
jedynie wyjazd do leśniczówki, a le Ja n k o w i  i 
m amie ta  propozycja  nie  bardzo odpowiadała . 
P rawdę mówiąc, byli  w  tej leśniczówce w  ze­
szłym ro k u ,  i bardzo się wszyscy wynudzili ,  
s ta rann ie  to przed soba ukryw ając .  J a n e k  więc 
uparł się, żeby  pojechać  w  gó ry  — koniecznie 
do samego Zakopanego , m am a chciała  jechać 
wygrzew ać się na złotych, piaszczystych plażach 
nadbał tyck ich ,  a tacie — było zupełnie  w szy ­
stko jedno,  gdzie pojadą ,  byle b y  wszystko  
było w porę  i właśc iwie  załatwione.

Ożywioną dyskusję, gdzie lepiej jechać 
i kiedy ■— przerw ał donośny dzwonek do 
drzwi. Mama wyszła otworzyć, a po chwili 
wróciła z telegram em  w ręku.

— Od kogo to? — krzyknęli jedno­
cześnie Janek  z ta tą.

— Od cioci Helenki. Zaraz, zaraz, co 
tu jest napisane? P osłuchajc ie’, tylko! 
„Kupiliśmy m ały domecze’k w Jastarn i 
stop Pokój dla was już czeka stop My 
czekamy również stop Adres na odw ro­
cie stop” — nic z tego nie rozumiem!

— K tóra to ciocia Helenka? ■— dopyty­
wał się niecierpliw ie Janek. Czy to ta, 
k tóra m ieszka z w ujkiem  Adasiem  w 
G dańsku?

— Jak  to, kupili domek — denerwow ał 
się ta ta . — I w dodatku w Jastarn i?  
Dlaczego?

— Cicho, kochani, nie nadążę za ty lo­
ma pytaniam i — powiedziała m am a. Zresz­
tą, w iem przecież tyle samo, co i wy... 
A ciocia H elenka, Janku , dotąd m ieszkała 
na Śląsku ze Stasiem, swoim  synem...

Ile on może teraz  m ieć lat? C hyba  około 
dw udzies tu  — zam yśl i ła  się m am a ,  p rzypom i­
nając sobie ciężkie życie Helenki, sw oje j  r o ­
dzonej s iostry . Bardzo wcześnie wyszła za m ąż 
i w y jech a ła  z mężem na  Śląsk, do Bytomia. 
Niedługo urodził  się im Stasio. Nie powodziło 
im się na jlepie j ,  więc Je rzy ,  mąż Helenki,  p o ­
szedł p racow ać  do kopalni . Gdy Stasio miał

około ośmiu lat — J e rz y  zginął  w  kopalni., 
coś tam się zawaliło — n ie  pamięta  już do ­
kładnie, ja k  to w ted y  było... Tyle tylko, że 
Helenka została w ted y  sam a z ośmioletnim 
S tasiem, nie  chcąc wrócić  do stolicy i nie  chcąc 
też żadnej  pom ocy  ze s t rony  rodzeństwa .  K o n ­
t a k t  między n imi jakoś  osłabł, czasem ty lko  
dostawała od sios try  listy — krótk ie ,  ogólni­
kowe, niczego w  zasadzie  nie mogła się z nich 
dowiedzieć. N a  jej  listy i zaproszen ia  Helenka 
w ogóle nie odpowiadała. W ychowała  Siasia 
sam a,  ciężko pracu jąc  i za jm u jąc  się j e d n o ­
cześnie domem. Zawsze trochę sk ry ta ,  lecz b a r ­
dzo am bitna  — Helenka nie odzywała się przez 
osta tnie  praw ie  pięć lat  — ale do tego zdążyli 
się już je j  bl iscy przyzwyczaić, l nagle  — ten 
te legram.. .  Też mało mówiący, kró tk i,  rzeczo­
wy... Co robić?

— Tg co robim y, mamo? Jedziem y do 
te j cioci Helenki, czy nie? — dopytywał 
się Janek.

— Może rzeczywiście pojedziemy do 
niej? — odezwał się ojciec. — Zaprasza 
nas, a więc spraw a jest załatwiona- A 
reszty, która nas in teresuje — dowiemy 
się na miejscu.

— Więc ju tro  ja wyślę telegram  do niej, 
że przyjeżdżam y — powiedziała m am a.
— Janek, spać — w akacje w akacjam i, ale 
spać trzeba już iść!

Ja s ta rn ia  przywitała  ich os trym , czerwcowym 
słońcem i k rzyk iem  śnieżnobiałych mew. Ja n e k  
biegał wokół rodziców jak  m a ły  psiak, r o z k o ­
szując się w idokiem  słońca, pobliskiego m orza  
i m aleńk ich  dom ków , rów niu tko  poustaw ianych  
w rzędzie  ulicy. Z odszukaniem  podanego a d r e ­
su  nie mieli żadnych trudności ,  i już  po chwili 
Stanęli jak  urzeczeni, w p a t ru ją c  się w  niewielki, 
świeżo m a low any  domek, tonący  w p ro s t  w  p o ­
wodzi kwiatów i bluszczu.  Drzwi dom ku o tw o­
rzyły  się ja k  n a  zaklęcie i wybiegła  z nich 
ciocia Helenka,  serdecznie ich wita jąc ,  śc iskając 
się ze w szystk im i i zaprasza jąc  do środka .  W e­
szli pomału ,  wciąż rozg ląda jąc  się z podziwem, 
w chłaniając ożywcze powietrze i w o ń  kwiatów.

— Siadajcie, kochani, pewnie jesteście 
głodni — m ówiła ciocia. — Na pytania 
i odpowiedzi — bo chyba jesteście w szy­
stkiego ciekawi — czasu będzie dosyć..v

Ich pokoik był niewielki, ale w sam 
raz. Przy łóżeczku Jasia, na stoliku, stał 
wazon z bukietem  kw iatów , nad nim  na 
ścianie w isiała tylko jedna fotografia — 
miła, chłopięca tw arz  ozdobiona m ary n a r­
ską czapką, uśm iechała się do nich se r­
decznie i beztrosko.

— To Stasio, powinien w łaśnie dziś 
wrócić z rejsu  — powiedziała cicho ciocia 
Helenka. Myślę, że będą się z Jankiem  
rozumieć, kiedy był w jego wieku, był 
do niego bardzo podobny... Czy ty, Janek, 
też jesteś zakochany w m orzu i m arzysz
o w ielkich wodach, jak  niegdyś mój Staś?

Janek  popatrzył bezradnie na mamę, 
później* na tatę. Spojrzał na fotografię, 
na zawadiacko włożoną czapkę m ary n a r­
ską chłopca, którego nie znał. I pomyślał, 
że chyba coś musi być w  tym  morzu, sko­
ro ludzie f;o tak  kochają, że przenoszą 
się nad nie z dalekiego Śląska.

— Wiesz, ciociu — powiedział z nam y­

słem — ja do tej pory bardzo bałem  się 
wody... Nie ty .ko morza, ale naw et mafegc 
strum yka. I w ogóle nie umiem pływać...
— dokończył z żalem.

Wszyscy roześmieli się wesoło, ciocia 
chwyciła Jan k a  w ram iona.

— Ech, ty  lądowy szczurze. Sam jeszcze 
nie wiesz, ile można się nauczyć od m o­
rza — nie śmiej się, ja  te raz  mówię po­
ważnie — napraw dę nauczyć! Trzeba je 
tylko zrozumieć, posłuchać, jak  gniewnie 
mruczy lub łagodnie szumi — m am  na­
dzieję, że szybko się tego nauczysz. Są 
przecież w akacje! Ja  na przykład nauczy­
łam  się od m orza cierpliwości — Staś 
może ci o tym  opowie, jak  przyjedzie!

Po obiedzie Ja n e k  w yszedł n a  spa ce r  n a d ­
m o rsk ą  plażą.  Słonce grzało jeszcze mocno, 
a le  w ia t r  s taw ał  się już  coraz chłodniejszy i do ­
kuczliwszy. Ja n e k  szedł zamyślony, u sk a k u jąc  
co chwila przed  n a p ły w a jący m i  falami, k tóre
— łagodnie i pieszczotliwie — m u sk a ły  jego 
bose stopy.  P rzysiadł  wreszcie  na  większym 
kam ien iu  i zapatrzy ł  się w horyzont,  pulsu jący
i fa lu jący  jed n o s ta jn y m , m ia ro w y m  ruchem . 
Zrobiło m u  się jakoś  t a k  ciepło i spokojnie ,  
dobrze. ..  „Od ju tra ,  j a k  p rzyjedzie  Staś, będę 
się uczył p ły w ać” — postanowił  w' końcu  J a ­
nek  i ru szy ł  leniwie w' k ie ru n k u  domu.

Pod fu rtk ą  stała taksów ka, a z niej 
gram olił się z ciężkimi w alizam i jakiś 
chłopak. Opalony na brąz, błyskając w  
uśm iechu białym i zębami, opow iadał coś 
kierow cy i pokazyw ał na domek głową. 
Zobaczył Janka, przyglądającego m u się 
z podziwem, kiw nął mu rękę i zapropo­
nował:

— Nie pomógłbyś mi przenieść jedną 
walizkę do tego domku? Sam nie dam  
rady na jeden raz z tym  całym m a jd a­
nem!

W m a ły m  p rzedpokoiku  nas tąp i ło  wzrusza jące  
przywitanie .  Ciocia Helenka sp łaka ła  się z r a ­
dości, że Stasio p rzyjechał ,  a  Ja n e k  też się 
popłakał ,  bo ciocia się popłakała.. .  Rodzice 
trzym ali  się dzielnie, choć m am a  też miała  
podejrzan ie  zaczerwienione oczy, a  rozm ow om
— nie było końca!  W szyscy siedzieli p rzy  stole, 
ciocia wciąż wpatrzona w rozjaśn ione  oczy S ta ­
sia, a  on opowiadał. .. Mówił o sz tormie, jak i  
przeżyli na Biskajach, i o n ieznanych Jankow i,  
dalekich portach  Azji, A m eryk i  i Austral ii . Opo­
wiadał o ludziach takich sam ych , j a k  on,  o ich 
kłopotach i radościach, i  opow iadał  bez k o ń ­
ca  o m orzu  —jak i  kolor  ma rano,  jak i  w" po łu­
dnie, a  jak i  pod sam wieczór, tuż przed  zacho­
dem słońca. .. Wsłuchali  się w szyscy w  te jego 
opowieści , n ik t  nie  śmiał  mu przerwać, o coś 
zapytać. A Ja n e k  — Ja n e k  już  czul, że coś 
ciągnie go do tego ogrom u  wód, do tego bez­
miaru wodnego — i że m usi  zostać n ik im  i n ­
nym , ty lko  m arynarzem .. .

Kiedy nadszedł wieczór, a  później i noc,  J a n e k  
długo nie mógł zasnąć. Słyszał, jak  ciocia H e­
lenka  opowiada rodzicom o m arzen iach  Stasia,  
ja k  rw ał  się do Szkoły Morskie j ,  jak  dwa razy  
zdawał, aż w końcu go przyjęli . J a k  później 
postanowiła ,  żeby  być bliżej niego,  sprzedać 
dom w  Bytomiu i przenieść się w iaśn ie  tu — do 
Ja s ta rn i .  J a k  czeka na swojego sy n a  długie 
miesiące,  i wychodzi n a  sp a ce ry  plażą,  r o z m a ­
wiając po cichu,  w’ myślach ,  z tym  m orzem , co 
zabiera  jej  syna  na tak ie  długie ok resy  czasu...

I słuchając tych opowiadań Janek  w 
końcu zasnął. A rankiem  obudził go Staś.

— W stawaj, leniu — krzyczał ze śm ie­
chem już od progu. — Idziem y przyw itać 
się z morzem, teraz, o świcie, jest n a j­
piękniejsze!

Poszli razem , m ały Janek  i jego duży 
b rat, k tóry tak  pięknie potrafił opow ia­
dać o morzu. A później była nauka pły­
wania, śniadanie, m orze i znowu morze... 
Od czasu do czasu Janek  ze Stasiem  p a t­
rzyli n a  siebie, śmieli się bez powodu, i 
zgodnie krzyczeli:

— Niech żyją wakacje!
I zgodnie, cicho dodawali:
— Niech żyje morze...

E. L.
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

DEIZM
M ówiąc o Oświeceniu stw ierdziliśm y, że ten prąd, mimo kultu  

dla wiedzy i rozum u ludzkiego, mim o uznania za praw dą jedynie 
fak tów  i tez, które dały się naukow o uzasadnić, byl po swojemu 
prądem  religijnym . Oświecenie pro testu je  przeciw  stosunkom  spo­
łecznym wyrosłym  na bazie w ojen i sw arów  religijnych, ustosunko­
w uje się wrogo do Kościoła jako instytucji, gdyż w idzi w 'nim przy­
czynę nieszczęść, źródło niepokojów  i nosiciela nieto lerancji. Nie ty ­
le podział chrześcijaństw a na różne odłamy, ile nienaw iść między 
nimi powodowTały  niechęć do praw a w iary objawionej. Szerm ierze 
Oświecenia w ychow ani w duchu relig ijnym  chcą ratow ać jakby 
honor religii przez oderw anie je j od wszelkich sporów, kłótni, po­
działów. Tak gubiąc po drodze nadbudow ę religii objawionej, odkryto 
drzem iącą w  pokładach ludzkiej istoty, religię naturalną, wspólną 
wszystkim ludziom.

Czysta form a religii natu ra lnej w ykształtow uje się w  kołach m yśli­
cieli angielskiego oświecenia i zyskuje m iano d e i z m u .  W edług 
teoretyków  deizmu, tylko religia na tu ra ln a  zdolna jest zjednoczyć 
całą ludzkość, bo na jej założenia w yrazi zgodę każdy człowiek 
bez względu na to do jak iej w iary  dotychczas przynależał. Żyd czy 
poganin, chrześcijanin, czy w yznawca M ahom eta przyjm ie bez za­
strzeżeń pięć tez deizmu — że:

1) S tw órcą św iata jest Bóg; 2) S tw orzenie powinno kochać i sza­
nować swego Stwórcę; 3) Dla okazania w łaściw ej .czci Bogu ko­
nieczna jest pobożność i dobre uczynki; 4) Każdy człowiek jest zobo­
w iązany do pracy nad popraw ą życia, a w w ypadku popełnionych 
przew inień do okazania żalu i podjęcia pokuty; 5) Istn ie je  kara
i nagroda tak  w  tym , jak  też w  przyszłym życiu. W szelkie inne do- 
gam ty deizm odrzucał.

Deizm mimo swych niezw ykle sugestyw nych, hum anistycznych i 
łudząco bliskich chrześcijaństw u haseł i zasad, niósł w sobie n ie­
bezpieczeństwo zagłady religii w ogóle. Skoro bowiem religia w y­
pływ ała z na tu ry  ludzkiej, a nie m iała źródła poza człowiekiem, jej

zasady mógł respektow ać jedynie ktoś, kto m iał wysoko rozw iniętą 
ku ltu rę  duchową. Ludzie słabsi mogli się łatw o z tych wymogów 
rozgrzeszyć i powiedzieć, że oni nie czują potrzeby respektow ania 
jakichkolw iek norm. Nic więc dziwnego, że na zasadach deizmu 
w  nurtach  Oświecenia w yłoniły się dwa bardzo bliskie sobie kie­
runk i czyniące człowieka norm ą w szystkiego i zaprzeczające potrze­
bie jakiejkolw iek religii. Były nimi: panteizm  i ateizm.

K ierunek panteistyczny stw orzył B aruch Spinoza ( t 1677). Baruch 
urodził się w A m sterdam ie, w rodzinie żydowskiej, w ydalonej z H isz­
panii. Początkowo zam ierzał być rabinem , czyli duchownym  religii 
M ojżeszowej. Modna wówczas kry tyka objaw ienia prowadzona przez 
deistów  w yw arła w ielki w pływ  na umysł Spinozy. Baruch doszedł 
do przekonania, że Bóg i św iat to jedno. Według B arucha Spinozy 
zam iast dwóch odrębnych form  bytu — Boga i m aterii, istnieje 
tylko jedna jakby „bogom ateria”.

Cały św iat według B arucha jest przejaw em  Boga, jego ciemcm, 
Taki pogląd, znany już w starożytności, zwie się w łaśnie panteizm em .

B ardziej konsekw entni od Spinozy byli ci myśliciele Oświecenia, 
którzy zaprzeczyli możliwości istnienia jakiegokolw iek ducha, a je ­
dyną rzeczywistością jest tylko m ateria . Ten pogląd nazywam y 
ateizm em  i m aterializm em . Ateizm i m aterializm  szerzyli założy­
ciele „Klubu encyklopedystów” : d ’A lem bert i Diderot. Obaj roz­
poczęli w 1751 roku w ydaw anie w 28 tom ach Encyklopedii F rancus­
kiej. W ydawnictwo skupiło wokół siebie najw ybitn iejsze umysły 
ówczesnego św iata, zyskując Oświeceniu rozgłos i szerząc jego idee.

Do encyklopedystów  należał deista V oltaire (t 1778) oraz panteista 
Jan  Jakub  Rousseau (t 1778), którzy swe doskonałe pióra poświęcili 
z całą gorliwością walce z bezkrytyczną w iarą i n iestety z p raw da­
mi religii objaw ionej, rugu jąc  ją  z w ielu serc ludzkich. Pod ostrzem  
ich kry tyk i upada znaczenie Pism a świętego, w którym  ci ludzie 
w idzieli jedynie zbiór legend. M usimy jednak -pamiętać, że to bo­
lesne doświadczenie wywołali sam i wyznawcy religii C hrystusowej, 
przecząc życiem temu, w co wierzyli. Omówione wyżej z koniecz­
ności bardzo pobieżnie nu rty  Oświecenia, oprócz rozkw itu nauk 
przyrodniczych przyniosły także pośrednio korzyści dla w iary. Swą 
krytyką stępiły ostrze fanatyzm u i zabobonów, zawstydziły zwaś­
nionych w yznawców C hrystusa i pobudziły do szukania drog pojed­
nania i wzajem nego poszanowania, zm obilizowały uczonych kato lic­
kich i protestanckich  do szukania dowodów rozumowych dla swego 
św iatopoglądu. W łaśnie wówczas rodzi się nowa gałąź wiedzy: a r ­
cheologia biblijna, która powoli przyw raca blask prawdom ówności 
Biblii, Dzięki studiom  nad Biblią i odkryciom  dokonanym  w oparciu 
o dane zaw arte w jej tekście, Biblia zajaśnieje znów jako najśw iętsza 
księga, zaw ierająca objaw ienie Boże dla w ierzących, iecz również 
stanie się nieocenionym  dokum entem  praw dy historycznej, uznaw a­
nej dziś zarówno przez w ierzących jak i niewierzących.

-  Ks. ALEKSANDER BIELEC

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

Picie alkoholu 
przyspiesza proces 

starzenia
S tarzenie fizjologiczne czło­

w ieka jest nieodw racalna, ale 
n iekiedy ludzie w  zadziwiająco 
lekkom yślny sposób przybliżają 
swoją starość.

P rzyjęto uważać za starość 
wiek po siedem dziesiątym  roku 
życia, zaś za okres starzenia się 
lata między pięćdziesiątym  a sie­
dem dziesiątym  rokiem  życia, 
chociaż przełomowym okresem 
jest już ukończenie czterdzieste­
go roku  życia. Proces starzenia 
jest, oczywiście, .indywidualną 
spraw ą każdego człowieka, u 
jednych zachodzi wcześniej, u 
innych później. Do jego p ier­
wszych objawów  należy zaliczyć 
pewną ociężałość człowieka, 
skłonność do wygodnictwa, 
zm niejszenie się ruchliwości, 
skłonność do tycia. W tym  okre­
sie zaczynają dokuczać dolegli­
wości fizyczne, następuje wiot- 
czenie skóry, w ystępują zm arsz­
czki. W ystępują też nieznaczne 
zaburzenia czynności ośrodków 
mózgowych podwzgórza spowo-

dow ane przez początkowe proce­
sy starzenia się kory mózgowej.

N auki biologiczne i medyczne 
usiłują zgłębić przyczyny sta rze­
nia się, na którego tem at is tn ie­
ją różne teorie.

Jedna z teorii uważa, że s ta ­
rzenie się jest spowodowane zu­
życiem się organizmu. Inne u- 
ważają, że organizm nie zużywa 
się, lecz zużywa się siła życiowa 
(energia), od k tórej zależy sp ra­

w ne funkcjonow anie organizmu. 
Jeszcze inne za przyczynę sta- 
rośei przyjm ują nagrom adzenie 
złogów w kom órkach, osłabienie 
czynności fermentów’ kom órko­
wych, zwolnienie przepływ u cie­
czy przez tkanki. Niektórzy ge- 
rontolodzy uw ażają poszukiw anie 
przyczyn starości za bezcelowe, 
wychodząc z założenia, iż „czło­
w iek starzeje się już od chwili 
swTego poczęcia”. Są jednak  ucze­
ni, którzy przyczyny starości 
(starzenia s ię ) 'u p a tru ją  w dzia­
łaniu  na ustró j różnych szkodli­
wych substancji. Jedną z nich są 
napoje alkoholowe.

Prof. Carell przeprow adził licz­
ne doświadczenia. Umieszczał 
wycięte żywe skraw ki tkanek  
organizmów w ielokom órkowych 
w płynie odżywczym i dochodził 
do w niosku, że tkanki te mogą 
żyć dłużej niż ustrój, z którego 
zostały pobrane. Jeśli jednak  na 
tkank i zaczynają działać szkodli­
we produkty  przem iany m aterii 
kom órek, tkanki w yrodnieją i 
giną. Nie ulega najm niejszej 
w ątpliwości, że szkodliwymi p ro­
duktam i są napoje alkoholowe. 
Są one zresztą nie tylko szko­
dliwe, ale w prost zabójcze.

Organizm  człowieka można so­
bie w yobrazić jako hodowlę tk a ­
nek, gdzie rolę płynu odżywcze­
go spełnia krew . K rew  po ca­

łym ciele rozprowadza tlen  i 
substancje odżywcze, zabierając 
szkodliwe produkty  przem iany, 
a na straży prawidłowego składu 
krw'i „stoi” m.in. w ątroba, peł­
niąc rolę laboratorium  i chroniąc 
ustró j przed zatruciem . Walcząc 
z zaw artym i we krw i truciznam i, 
w ątroba sam a często ulega za­
truciu  lub zwyrodnieniu. Nałogo­
we używanie alkoholu a tak u je  
w ątrobę, pow oduje jej m arskość, 
co w konsekw encji prowadzi do 
śmierci.

Przew lekłym  toksycznym  za- 
( truciom  niektórzy uczeni przypi­

sują rolę przyczynową w proce­
sie starzenia, zaś źródła zatrucia 
u p atru ją  w niepraw idłow ym  od­
żywianiu, nadm iernym  piciu a l ­
koholu. Gdyby człowiek p raw i­
dłowo (racjonalnie) się odżywiał, 
zrezygnował z picia alkoholu, 
mógłby żyć bez porów nania d łu ­
żej. Alkohol uszkadza w ątrobę, 
nerki, serce, mózg. Z punktu  wa­
dzenia profilaktyki geriatrycznej 
nie ma mowy o najm niejszych 
naw et ustępstw ach na rzecz a l ­
koholu, przede wszystkim  d la te ­
go, że jest on  „wielkim  oszu­
stem ”. Za wszystkie krzyw dy i 
szkody, które w yrządza, nie daje 
absolutn ie nic, żadnej w artości”
— czytamy w pracy doc Wiś- 
niewskiej-R oszkow skiej („Medy­
cyna w walce ze starością”).
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SRozmowy
z Czytelnikami

Interesujący list przesiał nam 
duchowny rzymskokatolicki, ks. 
Jan D. (celowo pomijam nazwę 
parafii), w którym pisze co na­
stępuje:

„Każda ideologia poddawana 
jest próbie w codziennej prakty­
ce. Okazuje się wtedy, czy gło­
szone idee są poważnie trakto­
wane, czy istnieje zgodność po­
między ideami a czynami. Jest 
rzeczą naturalną, że to co ludzie 
robią, nie jest ideałem, ale co 
najwyżej dążeniem do ideału. 
Ludzie sprawujący władzę są 
bowiem omylni i słabi. Ze sła ­
bością często związana jest zla 
wola i zimne wyrachowanie. W 
efekcie następuje rozdźwięk po­
między ideologią a czeczywisto- 
ścią. Rozdźwięk ten pogłębia się, 
jest coraz bardziej zauważalny i 
dotkliwy, rodzi niechęć do tych, 
którzy głosili wspaniałe hasła, 
ale zawiedli w ich realizacji.

Wiele dziś mówi się i pisze o 
tzw. „odnowie”. Pytam więc, do 
kogo odnoszą się słowa: „Wy je­
steście solą ziemi! jeśli tedy sól 
zwietrzeje, czymże ją nasolą? Wy 
jesteście światłością świata” (Mt 
5,13—14). Następnie, kto i do ko­
go powiedział: „Jeśli sprawiedli­
wość wasza nie będzie obfitsza 
niż sprawiedliwość uczonych w 
Piśmie i faryzeuszów, nie wnij- 
dziecie do Królestwa Niebios” 
(Mt 5,20). Kieruje te słowa do 
chrześcijan. „Wszystko, co byś­
cie chcieli, aby wam ludzie czy­
nili, to i wy im czyńcie” (Mt 
7,12).”

Czcigodny Księże! Przesłany 
list przeczytałem  z praw dziwą 
satysfakcją. Jest on bowiem do­
wodem, że losy Ojczyzny nie są 
obojętne szerokim  rzeszom Po­
laków. Na nic się jednak  zda­
dzą najpiękniejsze deklaracje, je ­
żeli nie zostaną poparte solidną 
pracą. Lecz praca nad odnową 
gospodarczą i społeczną (a to 
chyba było celem Księdza w ypo­
wiedzi), oparta  być musi na od­
nowie w ew nętrznej.

Tę odnowę m iał na m yśli A ­
postoł, gdy pisał do chrześcijan 
w Efezie: „Odnówcie się w du­
chu um ysłu waszego, a obleczcie 
się w nowego człowieka, który 
jest stworzony w edług Boga w 
spraw iedliw ości i świętości p raw ­
dy” (Ef 4,23—24). Tylko człowiek 
w ew nętrznie odnowiony, postę­
pujący na co dzień w edług nauk: 
Chrystusa, potrafi w łaściwie 
trak tow ać swych braci oraz rze­

telnie w ypełniać wszystkie obo­
wiązki. Tego dom agam y się od 
powierzonych naszej opiece w y­
znawców, a według głoszonych 
zasad również sami staram y się 
postępować. Jesteśm y bowiem 
przekonani, że tylko zaangażo­
w anie całego człowieka w pro­
cesie dokonującej się odnowy, 
przyniesie pożądane efekty.

„Jestem rzyskokatolikiem — 
pisze p. Wałdy,sław P. z Jeleniej 
Góry — i od dwóch lat czytam  
Wasz tygodnik. Nasz proboszcz 
dowiedział się o tym i powie­
dział, że nie wolno mi czytać 
tego czasopisma, gdyż będę mu­
siał się z tego spowiadać. Ogłosił 
też z ambony, by nikt nie czytał 
„Rodziny”, gdyż księża którzy ją 
redagują są żonaci i otrzymują 
pensje... Zapytuję, czy jest to 
prawda i czy nasz proboszcz ma 
rację?

Interesuje mnie również, czy 
zamawiając Mszę św, trzba ko­
niecznie złożyć księdzu określo­
ną kwotę, czy też wystarczy do­
browolna ofiara? Czy za udziele­
nie ślubu kościelnego lub odpra­
wienie pogrzebu jest określona 
taksa? W Piśmie św. nie spotka­
łem nigdzie tekstu o opłatach za 
posługi religijne. Napiszcie tez, 
co to są „msze gregoriańskie” i 
dlaczego ich odprawienie tak du­
żo kosztuje? Czy to prawda, że 
księża we Francji pracują na 
swoje utrzymanie?”

Drogi Panie W ładysławie! O­
bowiązywał kiedyś w Kościele 
Rzym skokatolickim  tzw. „indeks
— czyli spis — książek zakaza­
nych” (takich, których czytanie 
było wyznawcom zabronione), ale 
został już zniesiony. Widocznie 
jednak w asz proboszcz jeszcze o 
tym  nie wie. Można więc obecnie 
czytać w szystko bez obawy, że 
jest to  grzechem.

Kościół Rzym skokatolicki nie 
jest „jedynym  praw dziw ym ” Ko­
ściołem, lecz tylko częścią Ko­
ścioła powszechnego. Również i 
Kościół Polskokatolicki, chociaż 
nie pozostaje w łączności z Ko­
ściołem Rzymskim, także należy 
do Kościoła powszechnego. Zaś 
zw ierzchnikiem  te j nadprzyro­
dzonej insty tucji jest sam C hry­
stus, gdyż — według nauki św 
P aw ła — tylko „On... jest G ło­
wą, Ciała, Kościoła” (Kol. 1,18). 
Kościół nasz (podobnie jak  inne 
Kościoły chrześcijańskie), pozw a­
la księżom się żenić. Nie czyni 
jednak  tego w brew  woli Bożej.

Bowiem P an  Jezus powołał na 
apostołów  ludzi żonatych. Zaś od 
początku istnienia Kościoła 
Chrystusowego, co jasno w ynika 
z listu  apostoła Paw ła, nie tylko 
prezbiterzy ale naw et biskupi 
mogli mieć żony. Pisze on bo­
wiem: „Biskup zaś ma być n ie­
naganny, mąż jednej żony” (1 Tm 
3,2). Jeszcze przez całe pierwsze 
tysiąclecie działalności Kościoła, 
biskupi i księża byli żonaci. Do­
piero w X I w ieku Kościół za­
chodni (rzymski) w prow adził ce­
libat, czyli bezżeństwo duchow ­
nych. P raw dą jest, że duszpa­
sterze nasi zatrudnieni w m n ie j­
szych parafiach otrzym ują nie 
pensję, ale zapomogę kościelną.

Pismo św. nigdzie nie domaga 
się op ła t za posługi religijne. Co 
więcej! Chrystus, zw racając się 
do apostołów, powiedział: „D ar­
mo wzięliście, darm o daw ajcie” 
(Mt 10,8). Ponieważ jednak księ-

Czy wiecie, że..

ża też muszą z czegoś żyć, p rzy ­
jął się zwyczaj sk ładania z oka­
zji spraw ow ania posług re lig ij­
nych dobrowolnych ofiar. „Msze 
gregoriańskie” (znane jedynie w 
Kościele Rzymskokatolickim), od­
praw iane są za zm arłych co­
dziennie przez 30 dni. Nic więc 
dziwnego, że zam aw iający je * 
w ierni sk ładają w iększą ofia­
rę.

W ielu księży we F rancji p ra ­
cuje zarobkowo, gdyż ich p a ra ­
fie nie po trafią zabezpieczyć im 
utrzym ania. Są jednak  i tacy, 
którzy podejm ują pracę zarob­
kową po to, by łatw iej naw ią­
zać kon tak t z robotnikam i oraz 
lepiej poznać ich sposób m yśle­
nia i w arunk i życiowe.

Czytelników naszych serdecz­
nie w Chrystusie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

Słynne a m ery k ań sk ie  sekwoje, d rzew a iglaste z rodziny  cy p ryśn ikow atych  
(Sequeia g igan teadendron)  zw ane też sosnogrom am i olbrzymimi albo dezewami 
m am utow ym i ,  to drzewa na jd łuże j  żyjące, bo średni ich w iek  sięga około
2 tysięcy  lat , a  n iek tóre  okazy dożyw ają  4 tysięcy  lat. N a js ta rszy  okcz
rosnący  w  Górach Skalistych na  w ysokości  ponad 2 tysiące  m e tró w  n.p .m . 
posiada 136 m wysokości, 22 m obw odu pnia i w iek  jego dendro lodzy  obli­
czyli  na 4750 łat;  do n iedaw na drzewo to uchodziło za na js ta rsze  n a  świecie. 
K ilkanaście  okazów rosnących w Kalifornii  m a  po 10 metrów średn icy  pnia,  
a kora ich p rzek racza  g rubość  pól m e tra  i j e s t  odporna na ogień.  Są to 
cirzewa niezwykle ciekawe.

W stanie  Kalifornia  sekwoje do 1840 roku  w ys tę pow a ły  dość licznie i za j­
m ow ały  ponad 10 tysięcy  kilom etrów kw adra tow ych  obszaru. Ciągnął się 
ten obszar  wzdłuż półwyspu i w ybrzeża Pacyfiku.  Liczba ich jed n ak  szybko 
malała,  głównie przez m asow e w ycinan ie  i przeróbkę,  i tak  w r o k u  1964 
obszar sekwoi zmniejszył  sią do tysiąca km kw adra tow ych .  Obecnie istnieje 
tam kilka rezerw atów  ścisłych i każde naw et  pojedyncze drzewo podlega 
ochronie p raw nej ,  w  1968 ro k u  Kongres USA uchwalił  u tw orzen ie  P a rk u
N arodow ego Sekwoi (Redwood National  Park) na teren ie  Gór  Skalistych 
Kalifornii . W ten  sposób udało się ocalić od całkowitej  zag łady  nieliczne
już okazy tego cenego i ginącego drzewa.

Sekwoje to d rzew a wiecznie zielone,  odporne  na  choroby  drzew (drewno 
przepo jone jes t  tzw. tan ina ,  k tóre j  nie niszczą g rzyby  i pleśnie  oraz owady),  
a  bardzo g ru h a  k o ra  pnia czyni sekw oję  ża roodporną .  A je d n a k  głównie 
pożary  — poza oczywiście człowiekiem, k tó ry  jes t  na jw iększym  niszczycie­
lem tych drzew — są  hardzo częstą p rzyczyną  osłabienia  sekwoi, k tó re  są  
nas tępn ie  p rzew racane  przez h u ra g a n y .  Średnio co kilkanaście  la t  w y b u ­
chają  w sekw ojow ych  rezerw atach  w Kaliforni pożary  na  s k u te k  susz 
względnie piorunów.

Wiecznie zielony P a rk  N arodow y Sekwoi w Kalifornii  robi kolosa lne 
wrażenie  — zwiedzał go między innym i przed przeszło s tu  la ty  H en ry k  S ien­
kiewicz („Listy z A m e ry k i” , nowela pt. „W spom nien ia  z M aripozy” ) . 
W świe tle  barw nych  opisów tych drzew jakże  m aleńk ie  są  nasze tysiąc le tnie  
d ęby  „L ech y ” , „ B a r tk i ’J itp., sięgające dwudzies tu  k ilku  m etrów  w  porÓAvna 
n iu  z sekw-ojami dochodzącymi do 120—140 m e t r ó w !, liczącymi dwa, trzy
i cztery  tysiące lat i dźw igającym i 5 tysięcy  ton  ciężaru!  Są p rzy  tym  
drzew am i n iezw ykle  urodziwymi,  p rzy p o m in a jący m i  w m in ia tu rze  kłos zboża
o ceniutkiej, hardzo w ysokie j  i prostej  jak  p rzysłowiowa trzcina łodydze. 
Niezwykle ksz ta ł tna  sy lw e tka  bez konarów  i o s tosukow o małe j  koronie, 
działa wzruszająco  na człowieka rozmiłow anego w pięknie n a tu ry .  Bywało, 
że Indianie  będąc św iadkam i śc inan ia  przez białego człowieka tysiącle tn ich
okazów — płakali  jak  dzieci po s trac ie  rodziców!

Ju ż  od k ilkunastu  lat t rw ają  bardzo  usilne s ta ran ia  zdąża jące  do objęcia 
och roną  wszystk ich  drzew se kw ojow ych  na  obszarze całych Stanów  Z je dno­
czonych. T ak  np .  bliski k rew n iak  sekwoi, drzewo m am u to w e  (Setjuoia 
gigantea) w y s tę pu jący  w  S ierra  N evada chron iony  jes t  w  trzech parkach
o łącznej  powierzchni 650 tysięcy  h ek ta rów . Ochroną objęta jes t  również tzw. 
m etasekw oja  chińska (Metasequoia glyptostrohoides)  i inne jeszcze drzewa 
z rodziny  cyp ryśn ikow atych  — krew n iak ó w  sekwoi kalifornijskiej .

Pom yślm y  przez chwilę — jak  w span ia ła  jest Natura ,  jak  wszechpotężne 
jest P raw o  tej  N a tu ry  dające  drzewom kilkutysiącletn ie  życie. J a k  m aleńk i
wobec tych p raw  jest  Człowiek ży jący  zaledwie k i lka  dziesiątek lat.
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RĘDOWATA
(212)

eobieni.  Książę milczał ponuTo. Im  bardziej zbliżała się chwila  p rzy jazdu  
Stefci , tym  księżna babka zdradzała  w iększy n iepokój.  N ieprzeparc ie  w r a ­
cały jej  daw ne  m arzen ia .  W nich widziała siebie w ita jącą  narzeczoną Wal­
d em ara ,  jakąś  księżniczkę znakom itego  rodu. Z rzeczywis tością  s ta ruszka  
nie mogła się znow u pogodzić,  pow raca ł  żal i gorycz już t rochę  uśpiona. 
Z lękiem oczek iw ała  chwili  pow itan ia .  Duma i am bic ja  g ra ły  na  ne rw ach  
księżnej t r e n y  żałobne po u m ar ły ch  nadzie jach .  Walczyła z siłą, w y d a r tą  
duszy-

— Dla niegn... d la  w n u k a .  On j ą  kocha, . , on szczęśliwy — pow tarza ła  
w myśli.

Gdy wszedł k a m e ry d n e r ,  o zna jm ia jąc ,  że już jadą ,  księżna opar ła  się cięż­
ko na fotel, w ącha jąc  nerw ow o m ały  f lakon ik  z solami. Drżała i m ieniła  
się na tw arzy .

Na schodach wiodących do dolnej sieni zaroiło się od lokajów. T res tka  
z panną Rilą p ierw si  w itali  gości. Młoda księżna podeszła do rzeźbionej  po ­
ręczy o tacza jące j  ga ler ię  nad  k la tką  schodową. Wtem na górę w padł W alde­
mar, prom ien ie jący ,  n iebyw ale  ożywiony. P rzyw ita ł  szybko m łodych  ks ię s­
twa, se rdecznie  pana Macieja  i p rzyk ląk ł  pTzed księżną.

— Przywiozłem  ci m o ją  Stefcię, d T O g a  babciu — rzek ł  m iękko ,  ca łu jąc  jej 
ręce.

Księżna milczała  jak  ogłuszona, bez ruchu, groźna, blada .
W aldem ar  spojrzał  n a  nią  zdum iony. Przeszył ją wzrokiem.
— Babciu! — zawołał  z nacisk iem , gnio tąc  jej  dłoń z rozpaczliwą siłą.
P ierw szy  raz w życiu zląkł  się. Położenie wydało  mu się s t rasznym . Jego

oczy wpiły  się w  księżnę jak  dwa płomienie .
S ta ruszka  milczała  o ddycha jąc  szybko.
O rdyna t  ze rw ał  się ze zm arszczonym i brwiam i,  z dzikim w yrazem  twarzy, 

Zawołał zd ławionym  głosem:
— Co się tu  stało, n a  Boga?!...
Pan Maciej, p rzerażony  również, nie odpowiedział.
Lecz p o w tó rn y  okrzyk  W aldem ara  zgniótł  k ry ty c z n ą  chwilę.  Zbudził  się 

w księżnej  potężny żal do sam ej siebie za zmącenie  szczęścia w nuka .  G ro ­
za w jego oczach zmieszała księżnę. Z serca je j  miłość dla niego usunęła 
wszelkie wahanie .

Była to już w alka  osta tn ia .
Księżna przem ogła  się.
Wsiała i położywszy dłonie na piersiach  W aldem ara ,  rzekła , pa trząc  mu 

w oczy, a je już  z u śm iechem  w źrenicach:
— P rz yprow adź  mi... S tefcię. Chcę ją  powitać i... pobłogosławić .
W aldem ar  odetchnął .  Ucałował ręce babki i wpadł do sieni.  Pan  Rudecki

z córką  wstępow ali  na sc hody  w tow arzystw ie  p an n y  Rity i T res tk i .
O rdyna t  szybko zbiegł i podał ram ię  narzeczonej .  Jego w zrok nie  u s p o ­

koił jej.  W yglądała  śl icznie w  w y tw o rn e j  sukn i  ja snopop ie la tne j ,  o lśn iew a­
jąc cerą  o tonach del ika tnych ,  n iby  muszli  pe r łow ej  p rzy  wschodzie słońca.

W przejściu  przez galer ię  młoda księżna uścisnęła rękę  Stefci, w skazu jąc  
jej oczyma o tw ar te  drzw i salonu. Dziewczynie se rce  waliło w  piersi.

Weszli.
Pyszne, c iemne oczy Stefci  spoczęły na czarne j  postaci księżnej z lekką 

trwogą. Usta  je j  zadrgały ,  fala k rw i  przep łynęła  przez per łow ą k a rn ac ję  
jej tw arzy .  Delikatna łzawa pow łoka rozbłysła w je j  ź ren icach1: Zalśniły 
jak p ióra  jaskó łek ,  gdy w locie do tknąw szy  wody, w zla tu ją  do słońca.

Księżna u tkwiła  w n ie j  swój cza rn y  wzrok. Pan  Maciej  roz jaśnił  się. 
Książę F ranciszek  cofnął  się za filaT salonu.

Pod palącym  spo jrzen iem  księżnej długie rzęsy Stefci  opad ły  n ib y  ciężkie 
zasłony,  z a k ry w a ją c  u rok  je j  oczu; łuki  b rw i  zsunęły  się nieco kapryśn ie .

Księżna sta ła  zdziwiona. Stefcia  zachw yciła  ją u ro d ą  i postawą. Widoczne 
za lęknienie  dz iew czyny podziałało na  nią  bardzo dodatn io .  Księżna, n ie  w ia ­
domo dlaczego, w yobraża ła  ^obie, że narzeczona W ald em ara  wejdzie  tu  
z podnies ioną d um nie  głową i wielką pewnością  siebie. S tefcia  zrobiła  jej  
miły zawód.

Dziwne uczucie szarpnę ło  s ta ruszkę  za serce . W yciągnęła  do dziewczyny 
ramiona z uśm iechem  j p raw dziw ą  życzliwością.  P ochyla jącą  się serdecznie  
do jej Tąk Stefcię księżna objęła  i przytu liła  do siebie.

Na pow iekach  pana  Macieja osiadły dwie g rube  łzy. W aldem ar  był wztu- 
szony.

Księżna wzięła jego rękę  i oddala  mu narzeczoną.  Nad pochy lonym i gło­
wami dw ojga  m łodych szepnęła z uczuciem:

— Bądźcie szczęśliwi!
Uroczystość wiała z je j  słów, powaga j  n iezwykłe u niej  roz tk liw ienie .  Ta 

wyniosła pan i  w cza rnych  ko ro n k ach ,  o m a rm u ro w e j  tw arzy ,  przy t łacza ła  
swym m ajes ta te m .

Powitanie  i  b łogosław ieństwo pana M acie ja  odbyło  się m n ie j  c e r em o n ia l ­
nie, ale jeszcze serdecznie j .  Pan Rudecki p rzyw ita ł  księżnę z godnośc ią ;  za ­
mienili  ze sohą k i lka  pow ażnie  brzm iących  grzeczności. Pan  M aciej  uśc is­
nął  Rudeckiego po b ra te rsku .

Lody zosta ły  p rzełam ane.

Pobyt Stefci  w O bronnem  zmienił całkowicie usposobienie księżnej  n a  k o ­
rzyść dziewczyny. S ta ru szk a  zdum iew ała  się jej  dys tynkc ją .

Z p rzy jem nością  spostrzegła, że nie będzie miała  t ru d u  k ie ru jąc  S .efc ię  
na wielką damę. Z każdym  dniem  godziła się więcej  ze s tanow isk iem  je j  
w rodzinie,  podziwiając p rzy  tym  urodę dziewczyny, św ie tn ie  rozkw itłą .  Z a ­
chwyca ł księżnę czar  i wdzięk Stefci , k tó ry  rozsypyw ała  d oko ła  siebie jak  
per ły  cenne.

S tosunek  p a n n y  Rity  z n arzeczoną  o rd y n a ta  był  jak  na j lepszy .  S tefc ia  nie 
czuła się tu obcą,  p rzym us  względem siebie widziała  ty lko  w księciu F ra n ­
ciszku i w h rab in ie  M orykoniow ej .  Hrabia  nie pokazyw a ł  się wcale.  W ię k ­
szych zeb rań  nie  u rządzano,  ponieważ w szystk ie  dom y  zna jom e bawiły 
w Warszawie lub  za granicą.  Stefci  brakow ało  ty lko  Luci.  Nieobecność je j
i pan i  Idalii  gnębiła dziewczynę.

Po tygodniow ym  pobycie w O bronnem  p rzy jechal i  wszyscy n a  k ilka dni 
do Głębowicz, skąd już pan Rudecki z córką  miał powrócić do dom u. S an ­
na t rw ała  wyborna .

O rdyna t  jechał  z narzeczoną w bardzo s t ro jnych  saneczkach ,  zaprzężo­
nych w czw órkę głębowicką. Powoził sam. Pąsow a, szyta złotem s ia tka  s p a ­
dała aż do ziemi, bu jne  lisie ogony m io ta ły  się przy sk ron iach  końskich. 
Dźwięczny brzęk  janczarów  i  brązowych okuć up rzęży  roznosi ło echo 
w borach g łębowickich. K are  a r a b y  z długimi ogonami,  w błyszczącym r y n ­
sz tunku , p rzy p o m in a ły  ru m a k i  ceza rów  przy  zwycięskich  ry d w an ach .

Stefcię czarowała ta jazda, oboje z W aldem arem  rozweselil i  się j a k  dzie­
ci. Szczęście ja k  złote p rom yk i  tys iącam i isk ierek  sypało n a  n ich .  Młodość, 
miłość ich  by ła  rozkoszną i b łysko tl iw ą jak  ta wesoła jazda po w yś lizga­
nym gościńcu, jak  dźwięczny brzęk  j a n cza ró w  i p ry ch an ie  k a re j  czwórki .  
Bór stał c ichy, oszroniony os ta tn im  śniegiem. Raz jeszcze ub ra ł  się w białe 
fu tra  i szumiał rozgłośnie, j a k b y  żałując, że w k ró tce  zdjąć je  musi.  M a­
rzec ju ż  nadchodził ,  koniec zimy, ale śnieg cieszył ludzi, cieszył naw et  bór , 
drzewa wiedziały, że im ładnie w tych  g ronosta jach .

Stefcia  oczekiwała wiosny radośnie.  W czerwcu miał  się odbyć jej ślub, 
więc tyle m yśl i  leciało naprzód,  tyle WTażeń, tak i  bezm ierny ,  niezgłębiony 
dreszcz eiekawości i nadzie i  wstrząsnął  nią na w spomnien ie  tego, co b ę ­
dzie! A je d n a k  żałowała zimy. Dziwny, n iew y t łu m aczo n y  żal w k rad ł  się n a ­
t rę tn ie  do jej m arzeń  i nuTtował w nich. Śnieg był św iadk iem  największego 
jej szczęścia,  na jd roższych  upo jeń  i żałowała, że już zginie.  P ragnę ła  wios­
ny, jednocześnie bojąc się jej.

Ale teraz mglis te  myśli n ie  zasnuw ały  je j  swobody. P rz y  boku  n a rzeczo ­
nego cieszyła się życiem, śniegiem i tą jazdą  p o ryw ającą .  Lecz gdy w y n io s­
łe m u ry  z am k u  zarysow a ły  się potężnie w śród c iem nych  sy lw e tek  ś w ie r ­
ków, S te fc ia  spow ażnia ła .

Ona ma zostać pan ią  tego zam ku ,  o rd y n a to w ą  te j  pysznej  rezydencj i ,  św ie­
cącej n ib y  k le jno t  bez ceny  w p rom ien iu  obszarów  z iem skich ,  jak  w  zło­
tych  tęczów kach . Ona będzie żoną Todowego m agna ta ,  tego milionera,  Dziew­
czyna czuła szum w głowie... On ją  w ybra ł  z ty lu  innych ,  więc am bic ja  
jej i dum a m ogły  być nasycone,  mogły stać się n a w e t  z aw ro tnym i.  Lecz 
Stefcia odczuwała szczęście jedyn ie  z paw cd u  uczuć na jdroższych dla W al­
demara.  Kochała  go aż do utTaty zmysłów. Jego wielkość p łynąca  z p o tęż­
nych muTÓw zam ku, p rzygn ia ta ła  ją więcej  niż kiedy. Ona tu pozostanie) 
hędzie m a tk ą  now ych  pokoleń.

S tefcia  po jm ow ała  wielkość s\ \ego zadum ania ,  lecz cień jak iś  n iew yraźny  
hłąkal  się w jej duszy.

WaldemaT zauważył je j  stan i odczul powód. Pochyli ł  aię do niej, mówiąc 
se rd ec zn ie :

— Wiozę cię do siebie już  m o ją  — nareszcie!
Musnął u s tam i je j  skronie ,  na  wpół p rz y k ry te  fu t rzan ą  czapeczką.
Stefcia d rgnęła .  Jego słowa i pocałunek podnieciły  ją.
O rdyna t  st rzeli ł  z bata .  W ym ija ł  wszystk ie  sanie, s a lu tu jąc  jad ący ch .  Z b o ­

ku zajeżdżał go Brochwicz w po jedynczych ,  jak  cacko, saneczkach.
— W idziałem! ale jes tem  d y s k re tn y  — k r z y k n ą ł  wesoło.
S tefcia zap łonęła  rum ieńcem .
— Odpłacę ci k iedyś  tym  sam ym! — zawołał W aldem ar  i p om knął  n a ­

przód.
Z nozdrzy jego koni buchały  ogrom ne  k łęby  p a ry ,  wiatT szumiał  w uszach.
Na haszcie zam kow ej  nagle, w ich oczach rozwinęła  się wielka b łękitna  

chorąg iew  z h e rb e m  MichOTOwskich. Załopota ła  jakoś  t ry u m fa ln ie .  Widocz­
nie zam ek  czuwał i d o j T z a l  jadącego pana.  Wiedział  naw et ,  z k im  jedzie, 
ho z baszty uderzył w powietrze huczny odgłos trąb.

Z b lanków  zam kow ych ,  o sypanych  śniegiem, ze rw a ły  się p rzes t raszone s t a ­
da wróbli z głośnym ćw ie rkan iem . F runę ły  na  drzewa, czerniąc  się jak  d ro b ­
ny śru t  pom iędzy  zaśnieżonymi gałązkami.  F an fa ra  b rzmiała  m elodyjn ie
i poważnie.

Stefcia  była wzruszona.
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